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Ź bieżącej chwili. 


Lwów d. 5 kwietnia. 

Przechodząca wszelkie granice układność 
Niemiec dla Anglii i Ameryki skoń- 
czyła się na razie. Zarozumiała stara Brytania 
i butna po junacku młoda Ameryka po zbó- 
jecku występując teraz na Samoa, szarpnęły 
oraz honor Niemiec tak dotkliwie, że Michel 
musiał ukazać rogi. Jakoż Ameryka zaraz 
skręciła; ambasador amerykański w Berlinie 
White udal się do niemieckiego ministerstwa 
spraw zagranicznych, co jest dowodem, że 
Ameryka skłania się do projektu Niemiec, 
aby trzy mocarstwa kondominialne wysłały 
umyślną komisyę na Samoa. Wszelako pro- 
jekt niemiecki przyjmie Ameryka stanowczo 
dopiero po zgodzeniu się nań Anglii. Z Lon- 
dynu jeszcze nie nadeszło zezwolenie, ale 
spodziewają się go napewno. Minister Biilow 
skrócił swój urlop i wróciwszy onegdaj do 
Berlina, udał się do ambasadora angielskiego, 
Lascellesa. 

Dyplomatyczny komunikat Pester Lloyda 
podnosi, że prasa niemiecka wcale nie trak- 
tnje zajść samoańskich z tym spokojem, co 
gabinet niemiecki, Wytyka ona Ameryce, a 
zwłaszcza Anglii politykę szalbierczą. Amery- 
ka okazała się przynajmniej przyzwoitą, wy- 
rażając Niemcom swoje ubolewanie, jakoż w 
Waszyngtonie na seryo szukają snać sposobu 
do zagodzenia sporu z Niemcami. Tego jednak 
niepodobna powiedzieć o rządzie angielskim. 
Z tonu wodzących rej czasopism angielskich 
wcale wnosić nie można, iżby rząd angielski 
chciał być uprzejmym dla pretensyj niemie- 
ekich. Co prawda, z dawniejszych oświad- 
czeń ministrów angielskich można było wy- 
czytać myśl kordyalnej przyjaźni z Niemca- 
mi; ale chyba się w Berlinie nigdy nie łu- 
dzono, iżby kompania z Auglią w sprawach 
kolonialnych była rzeczą przyjemną. Polityka 
angielska z pewnością nie ma nic przeciw 
spółce z Niemcami w sprawach europejskich, 
dopóki się nie zaogniają Ale w sprawach za- 
morskich — oho! Anglia nie żartuje, i wcho- 
dzi w transakcye tylko wtedy, gdy absolu- 
tnie musi, 


„Tymczasem — kończy organ gabinetu 
wiedeńskiego — zwala się takie mnóstwo 
niezadowolenia i gniewu z powodu tej poli 
tyki angielskiej, że przecież pewnego pię: 
knego poranka wybuchnąć może reakcya mo- 
carstw europejskich, z którąby się potęga 
angielska nie łatwo uwinąć zdołała“. 

Sprawa chińsko-niemiecka przy- 
biera groźne dla Chin rozmiary, jakkolwiek 
stosunki posła niemieckiego z cunglijamenem 
nie ustały i na żądanie posła trzech urzędni- 
ków chińskich w prowincyi Szantung usunię- 
to. Chiny nie myślą na razie stawiać oporu 
pochodowi oddziału niemieckiego do Iczanfu, 
ale oświadczają, że dopiero po odwołaniu 
wojska niemieckiego dadzą koncesyę na ko- 
lej. Times donosi z Pekinu: „Tutaj wszyscy 
pochwalają krok Niemiec, gdyż rząd chiński 


Jakóbina Vanesse. 
WIKTORA CHERBJLIEZ 


(Ciąg dalszy.) 


„Zwąchali się też wkrótje, jak złodzieje 
na targu. Sprowadziła go z Orleanu dla zba- 
dania jednej ze swych protegowanych, cier- 
piącej na jakąś dziwną chorobą. Po śniadaniu 
oprowadzała go po swym przytułku, który 
zajął go niewiele, gdyż zarównię starzy jak i 
młodzi obchodzą go tylko wtedy, gdy potrze- 
bują jego pomocy lekarskiej. Następnie udali 
się na przechadzkę po parku, z którego roz- 
ciąga się piękny widok na całą dolinę. Do- 
ktor pogrążył się w głębokiej zadumie, ale to 
nie krajobraz tak przejął go, gdyżtnagle za- 
wołał: 

— Popełniła pani omyłkę niepłzebaczal- 
ną; należało założyć nie przytułek, lecz dom 
zdrowia, klinikę chirurgiczną. Jakby tu do- 
brze było dokonywać operacyi ! 

„Należy panią objaśnić, że doktor w la- 
tąch dziecinnych pasał gęsi — iz owych cza- 
sów zapewne pozostała w nim niechęć do 
miasta, które uważa za więzienie i jest na - 


Najnowszych fasonów kape 


Europejczyków i misyonarzy. Sądzą, że ów 
pochód oddziału niemieckiego jest tylko 
wstępem do zajęcia Trinanfu, stolicy prowin- 
cyi Szantung, poczem Niemcy całą prowin 
cyę obejmą w zarząd. Rząd chiński wysyła 
wojsko ną granicę Kiaoczau*. 

Usuwany dotychczas na bok Lihung- 
czang został powołany do cesarzowej i z 
wielkiem odznaczeniem przyjęty. 
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Wyprawa Kozłowa. 


Lwów dnia 5 kwietnia. 

W Anglii a zapewne i w Chinach, je- 
żeli jeszcze są zdolne rzecz oceniać, niemałą 
trwogę wywoła wiadomość o wyprawie poru- 
cznika Kozłowa do Tybetu. Car publicznie 
bierze wyprawę w swoją opiekę, skoro dał 
na nią znaczną sumę i to ogłoszono. Że ce- 
lem tej wyprawy są badania astronomiczne 
i przyrodnicze, nie ulega wątpliwości, ale nie 
są one jedynym jej celem. Jak wyprawy 
pułkownika a następnie jenerała Przewalskie- 
ge zbadały drogę do Pamiru, aż się tam w 
końcu Rosya urzędowo usadowiła nad kar- 
kiem Anglików i poniekąd Chin, tak samo 
musi ktoś naukowo najpierw zbadać pod 
względem topograficznym, etnograficznym, 
klimatycznym i przyrodniczym teren, przez 
który później kozacy i regularne wojsko ma- 
ją przejść, aby się usadowić w Tybecie. 

Usadowiwszy się w Tybecie, Rosya sta- 
nie pionowo nad angielskiemi Indyami przed 
i zagangesowemi, dalej nad Syamem, nad In- 
dochinawi francuskiemi i podsunie się pod 
zachodnio-południowe boki Chin, skutkiem 
czego od Mandżuryi aż do Himalajów będą 
Chiny opasane przez Rosyę. 
Otóż tak ważnego kraju tylko krawę- 
są znane ogólnikowo, — straszne, bo 
przeważnie leżą na wysokościach, na których 
kończą się najwyższe szczyty gór europej- 
skich, a nad tym wyżem piętrzą się jeszcze 
niebotyczne łańcuchy gór. — Reszta kraju 
ogromnego jest prawie nieznana — przystęp 
do niego mają tylko Chińczycy jako współ- 


dzie 


wiercy, a zresztą cesarz chiński jest zwierz- 
chnikiem Tybetu. Obcym, a zwłaszcza Euro- 
pejczykom wstęp do Tybetu jest wzbroniony 
i zakazu dotychczas przełamać nie było mo- 
żna. Anglicy nie kusili się o zaglądanie do 
Tybetu, gdyż nie potrzebowali sobie narażać 
zasłoniętych głównym łańcuchem himalaj- 
skim krajowców, zwłaszcza, iż nie sądzili, 
aby kiedy carat zechciał się zapuszczać w 
owe straszne strony. 

Tymczasem właśnie tego zachciało się 
caratowi. A ponieważ sam car opiekuje się 
wyprawą Kozłowa, więc rząd chiński, prote- 
ktor Tybetu nie poważy się swemi znanemi 
fintami przeszkodzić jej, owszem będzie ją 
musiał popierać. Z drugiej strony dowodzą 
niesłychane, ba bajeczne postępy Rosyi w A- 
zyi północnej, a zwłaszcza niedawne w Azyi 
środkowej, że Rosyanie umieją sobie zniewa 


mocniej przekonanym, że dobrze operować 
można tylko na wsi. 

„Park pani Sauvigny posiadał wszelkie 
wymagane warunki: wystawiony na południe 
i zasłonięty od północnych wiatrów wysokiem 
wzgórzem, miał nadto, dzięki otaczającym go 
lasom, powietrze czystsze i zdrowsze, niż ka- 
żda inna miejscowość, boć wiadomo, że lasy, 
są doskonałym środkiem antyseptycznym. 

„Doktor myślał jeszcze o czemś innem, 
bo człowiek ten myśli o wszystkiem. 

„Powiedział sobie, że gdyby pani Szuvi- 
gny zgodziła się założyć i wydzierżawić mu 
dom zdrowia, wtedy on, oprócz chorych z po- 
bliskich miast, zbyt oddalonych od Paryża i 
pozbawionych środków na kosztowną kuracyę, 
móglby dzięki swej renomie, przekonać mie- 
szką..ców stolicy, aby przyjeżdżali tu na ope- 
racye. 

„Pani Sauvigny bez trudu dała się 
namówić i zbudowała dom zdrowia, znany 
w całej Francyi pod nazwą zakładu Oserela, 
za który doktor płaci bajecznie małe komor- 
ne. W kontrakcie, za wspólnem porozumie- 
niem, zamieścili warunek zobowiązujący do 
ktora do udzielania porad bezpłatnych i u- 
rządzenia jednego pawilonu dla ubogich, u- 
trzymywanych kosztem właścioielki, 

„Główny korpus budynku zajęty jest 
przez pensyonarzy, którymi ona nie zajmuje 
się wcale; nie chciała być gospodynią. Obo- 


Ż 
laó najfanatyczniejsze ludy azyatyckie, a osta. " 


nie zdoła utrzymać porządku i bronić mienia 
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kilom etra. 


tecznie nawet zjednywać. Nie ma u nich tej 
dumnej sztywności, co u Anglików, ani owej 
dzikiej dla dzikich ludów systematyczności 
biurokratycznej, co u Niemców. Z knutem 
są te ludy od setek wieków oswojone przez 
swoich przeróżnych władców dotychczaso- 
wych. Jedni Holendrzy mogą pod tym wzglę- 
dem potrosze dorównać Rosyanom, jak tego 
dowiedli na Jawie. 

Jest w Rosyanach pokrewna ludom azya- 
tyckim żyła fizyczna i moralna — jakoż od 
trzech lat profesorowie, a za nimi patryoci 
rosyjscy głoszą z całem przekonaniem, że w 
Azyi nie zabierają żadnych obcych krajów i 
ludów, bo przecie Azya to Rosya, Rosya to 
Azya, i dlatego coraz bardziej niszczeje w 
Rosyi żyłka panslawistyczna. W swojej Mon- 
golii i Mandżuryi Rosya już posiada dalaj- 
lamę (jak to znakomicie opisał ks. Paweł Sa- 
pieha), z którym sobie radzi uczciwie; Mon- 
goli rosyjscy są wyznawcami wiary tybetań- 
skiej i pasą spokojnie pod berłem caratu swo- 
je trzody. Niezawodnie też Kozłow dotrze 
także do Lhassy, gdzie rezyduje główny da- 
laj-lama, tj. tybetański, a następnie Rosya 
po małych czy wielkich mozołach militar- 


nych opanuje Tybet i panować będzie w spo- 
koju, jak w Bucharze, jak w jednem z trzech 
głównych ognisk islamu, w Samarkandzie. 


I kiedy już wszystko było przygotowa- 
ba, kiedy Kozłow już 
wyruszył, skoro już zimuje w pustyni Gobi 


ne do wyprawy, 


czyli Kobi, niedzwiedź wziął na hak wielo- 
ryba wiadomą świeżą konwencyą: 


Reguiacya Dniestru. 


Sprawozdanie, przedłożone przez wydział 
krajowy sejmowi na ostatniej sesyi, z postę- 
pu regulacyi Dniestru powiada, że główny 
powód słabego postępu rebót regulacyjnych 
w pierwszych trzech latach budowy tj. od 
1894 do 1896 włącznie, leżał w potrzebie: o= 
pracowania szczegółowych projektów, oraz 
w spóźnionem zatwierdzeniu przez minister- 
stwo pierwszego projektu szczegółowego dla 
jednej z przestrzeni projektowanej regulacyi, 
Natomiast już w roku 1897 osiągnięto 
zupełnie zadowalający postęp robót, gdyż 
przebudowano około 50°% ponad kwotę coro- 
cznie na budowę przeznaczaną, a tem samem 
zredukowane zostały nieproduktywne koszta 
zarządu do właściwych rozmiarów. Spodzie- 
wać się też należy dalszego pomyślnego po- 
stępu tej regulacyi. 

Sejmowa komisya gospodarstwa krajo- 
wego do tego sprawozdania dodała kilka szcze- 
gółów. 

I tak: Długość Dniestru od mostu kole- 
jowego w Rozwadowie do ujścia Świecy pod 
Zurawnem tj. tej przestrzeni, którą reguluje 
rząd, wynosiła przed regulacyą 805 klm. we- 
dle projektów zaś przeważnie już zatwier- 
dzonych wyniesie 470 klm. skróci się za- 
tem bieg Dniestru na tej przestrzeni o 33:5 


wiązki te pełni kobieta zarządzająca domem 
doktora od ezasu, gdy utracił żonę. Mówią, 
że jest praktyczną i bardzo doświadczoną 
w swym fachu. 

„Słuchając rad tej Egeryi, doktor robi 
podobno interesy świetne; tak opowiadają, 
ale dodają zarazem, że ze zobowiązań swych 
wywiązuje się sumiennie. 

„Zaufanie w swą gwiazdę nie zawiodło 
go. Paryż wysyła mu swych chorych, a w ro- 
ku bieżącym przysłał mu ich tyle, że doktor 
zmuszony był odmówić przyjęcia i nie 
żdziwiłbym się wcale, gdybym się dowiedział, 
że nalega na panią Sauvigny o rozszerzenie 
zbyt szczupłego już zakładu. I ręczę, że ona 
zgodzi się na to chętnie, bo niczego nis umie 
mu odmówić. 


„Jak wytłumaczyć tę uległość i to dzi- 
wne przywiązanie do niego? Przypuszczam, 
że mając pociąg do medycyny, lubi przeglą- 
dać tę żywą encyklopedyę. Nadto, ta kobieta 
tak delikatna, tak inieligentna, czyni temu 
wieśniakowi zaszczyt, uważając go za równe- 
go sobie pochodzeniem. 

„On pasał gęsi w dzieciństwie, ona jest 
wnuczką wieśniaka z górJurajskich i — rzecz 
dziwna — chwali się tem. Wierzy w prawo 
atawizmu i uważa się za włościankę. Okazuje 
mu wdzięczność za to, że jest synem ziemi i 
czai bogów pól i lasów. 

„Człowiek ten, ze wszech miar wyższy i 


poleca magazyn pod firmą 


Długość wszystkich projektowanych prze- 
kopów, których jest 37, wynosi około 193 
klm. a wykonano z nich dotychczas 12 o dłu- 
gości 93 klm. — zatem 48'/, długości wszyst- 
kich projektowanych przekopów. 

Ujęto rzekę budowlami po obu brzegach 
na przestrzeni 5'10 klm. a po jednym brzegu 
na 6'92 klm. razem więc 8:64 klm. po obu 
brzegach, czyli 18:/,0/, całej długości. 

Oprócz tego uregulowano ujście rzeki 
Stryja na przestrzeni kilometra. 

Doliczając zatem do budowli regulacyj- 
nych wykonane już przekopy, uregulowano 
po koniec rozu 1898 bieg Dniestru na prze- 
strzeni 17:66 klm. czyli 38%, całego skróco- 
nego biegu. 

Koszt robót regulacyjnych, zaprojekto- 
wanych i przez ministerstwo zatwierdzonych, 
łącznie z wykupnem gruntów, wynosi po ko- 
niec 1898 r. 723.400 zł. a gdy od r. 1894 po 
koniec r. 1898 asygnowano razem kwotę 
503 210 zł. pozostaje więc do dyspozycyi na 
wykonanie dalszych robót również już za- 
twierdzonych przez ministerstwo kwota zł. 
220.200. Oprócz tego wypracowano już projekt 
na dalszą regulacyę kosztem 298.000 zł., któ- 
ryto projekt jednak nie uzyskał jeszcze za- 
twierdzenia ministerstwa. 


Zdaje się tedy, że w projektowanym o0- 


kresie czasu wszystkie roboty wykończone 
zostaną. 


O grekę i łacinę. 


Obecnie, gdy toczy się spór: ażali łaci- 
na i greka powinny mieć w szkołach śre- 
dnich nie tyle równe stanowisko co niemal 
przewagę nad językami nowożytnemi, histo- 
ryą i przyrodnictwem, warto posłuchać wy- 
jątków z wywodów Lemaitre'a, który sam prze- 
szedł cały szereg egzaminów w szkołach frans 


|euskich, był przez dziewięć lat profesorem u- 


niwersytetu i egzaminatorem. 

„Od wielu lat — pisze Lemaitre — za- 
stanawiałem się nad tą kwestyą, obserwowa- 
łem młodych ludzi, których znałem i sam 
siebie badałem, aby się przekonać, co za- 
wdzięczam łacinie i grece, i przyszedłem do 
przekonania, że nauka martwych języków w 
tej formie, w jakiej udzielaną bywa w szko- 
łach średnich, dla dziewięciu dziesiątych mło- 
dzieży jest zupełnie bezużyteczną. System 
wychowania klasycznego jest pod każdym 
względem przestarzały. Wszystko na świecie 
zmieniło się: odkrycia i wynalazki zmieniły 
warunki życia zarówno jednostek, jak i naro- 
dów, nastąpiła era panowania techniki, han- 
dlu, przemysłu i obyczajów demokratycz- 
nych, a tymczasem dzieci naszego mieszczań- 
stwa i wogóle klas średnich, zarówno jak 
większej części naszego narodu, uczą się 
przez ośm do dziesięciu lat tych samych rze- 
czy, których jezuici uczyli naszych ojców. 
Czy to nie anachronizm, czy przeświade' enie 
o pożyteczności klasyczngo wychowania nie 
jest przesądem? Co do mnie, uczyłem się pil- 


lekarz znakomity, jest strasznym  despotą i 
niewolnikiem szatana zazdrości. Pragnie aby 
pani Sauvigny należała wyłącznie do niego 
stała się jego rzeczą i jako zbrodniczą nie- 
wierność wyrzuca jej wszystkie zajęcia, w któ- 
rych on udziału nie bierze, a w których ona 
znajduje przyjemność. 

„Zazdrosnym jest o jej starców i staru- 
szki, o troski o nich, o czas poświęcony im 
— zazdrosny o stosunki sąsiedzkie, o przyja- 
ciół, o ubogich, których odwiedza, o jej psy, 
koty, konie, o jej ogród i ogrodnika, — za- 
zdrosny o książki, które ją bawią, o zbierane 
fijołki do nasycania zapachem bielizny, o 
kwiaty na które spogląda, o powietrze, któ- 
rem oddycha.. Pragnie, aby zajmowały ją 
tylko zwycięstwa chirurgii i wrzody przeci- 
nane w głębi organizmu. 

„Nie dość mu, że interesuje się jego o- 
peracyami, lecz pragnie, ażeby brała w nich 
udział. Nie wyobraża pani sobie, do jakich 
usług ją zmusza . Odkrywszy, że umiejętniej 
niż jego pomocnik obchodzi się z chlorofor- 
mem i cudownie usypia chorych, wymaga od 
niej we wszystkich ważniejszych wypadkach 
tej posługi. 

„Widziałem ją wchodzącą do sali opera- 
cyjnej, bladą jak zbrodniarz prowadzony pod 
gilotynę, a jednak wysiłkiem tłumiącą cier- 
pienie i nakazującą nerwom posłuszeństwo. 
Wiele razy mówiłem jej, aby zrzuciła z sie- 


e 
nie łaciny i greki i przeszedłem prawi 
wszystkie egzaminą celująco; ale dzisiaj nie 
pamiętam ani słowa z greki, a po łacinie wy- 
padnie mi czy ać nie więcej, jak trzy razy 
do roku. Ale może ktoś powiedzieć, że nauka 
tych języków, które obecnie lekceważę, przy- 
niosła mi zasób uczuć i myśli, które wzbogaci- 
ły i uszlachetniły mój umysł! Wyznam szcze- 
rze, że w to nie wierzę. Ilekroć myślę o ja- 
kiem dziele starożytnem, zawsze przedstawia 
mi się ono nie bezpośrednio, lecz w postaci 
wzbogaconej przez naszych klasyków i przez 
nowożytną krytykę oświetlonej, a przytem 
piękność ich staje się dla mnie zrozumiałą 
jedynie przez porównanie z dziełami nowo- 
Żytnemi. Wogóle zresztą literatura łacińska i 
grecka nie mają monopolu na skarbnicę o- 
gólno wychowąwczych myśli“. 

Tu Lemaitre porównywa kląsyków sta- 
rożytności z klasycznymi pisarzami nowszych 
czasów i przychodzi do przekonania, że u- 
kształtowanie swego serca i umysłu zawdzię- 
cza nie tyle Wirgiliuszowi, Cyceronowi, Li- 
wiuszowi, Senece, Sofoklesowi lub Platonowi, 
ile raczej biblii, Montaigneowi, Pąscalowi, 
La Bruyśre'owi, Chateaubriand'owi, Lamar- 
tine'owi, Micheletowi, wreszcie nowszym kry- 
tykom i pisarzom takim, jak Taine. 

„A przytem — pisze dalej — widzę co 
raz wyraźniej, jak mało umiem po angielsku i 
bardzo słabo władam niemczyzną. Powiedzą 
mi, że mogłem się w młodości nauczyć nowo- 
żytnych języków; ale czy to moja wina, że 
mnsiałem kilka godzin ślęczeć nad nauką 
martwych języków, a posiadając przeciętną 
tylko inteligencyę, nie mogłem równocześnie 
posiąść i innych języków. To też piękność 
literatury i skarby cywilizacyi angielskiej i 
niemieckiej są dla mnie prawie niedostępne. 
Nie mogę nawet z prawdziwym pożytkiem 
podróżować po tych krajach. 

Trochę wiadomości z zakresu nauk przy- 
rodniczych, jakie otrzymałem, zapomniałem 
prawie zupełnie, a w dodatku jestem niezrę- 
czny i fizycznie żle rozwinięty, nie posiadam 
żadnego rzemiosłą i na jakiej odos-bnionej 
wyspie byłbym najniepraktyczniejszym z Ro- 
binsonów. Nie zdolny jestem do niczego, tyl- 
ko do pisania, a i to nie śmiałbym twierdzić, 
że piszę w swym ojczystym języku lepiej od 
takiego Veuillota lub Georges Sand, którzy 
nie przechodzili studyów klasycznych”... 


Pozostaje jeszcze jedna rzekoma zaleta 
języków starożytnych: mają one być dosko- 
nałym środkiem gimnastycznym dla umysłu; , 
Otóż Lemaitre utrzymuje, że nauka języków 
nowożytnych moźe oddać tę samą przysługę. 
Zdaniem jego, gramatyka angielska jest pię- 
kniejszą i w całokształcie swym bardziej 
harmonijną, niż łacińska, a nie mniej warta 
od greckiej. 


Co zaś do ducha i etyki starożytnej to 
przenika ona do umysłów naszej młodzieży 
o wiele łatwiej za pośrednictwem pisarzy no- 
wożytnych, którzy zapożyczyli zasoby kultu- 
ry rzymskiej i greckiej. Te same myśli i czu- 
cia, które widzimy w literaturze starożytnej, 


odnadujemy, o wiele jeszcze wzbągacone, u 


bie to jarzmo, ale ona w niewoli tej wytrwa 
do końca. Potwór ten wytłómaczył jej, że 
tylko w jej obecności może krajać z całą 
przytomnością umysłu — i ona z rezygnacyą 
poddała się tej tyranii... 

„Niech pani nie myśli jednak, że aby 
zdecydować się mogła wyjść za niego. Gdyby 
ośmielił się uczynić jej podobną propozycyę, 
Jestem pewnym, że odmówiłaby mu katego- 
rycznie; ale On nie narazi się na to. Chociaż 
uważa się za wdowca, jest przecież żonatym: 
zaślubił chirurgię i zanadto zadowolony jest 
z tej żony, aby myślał o innej. Zresztą — 
jakkolwiek jest niezmiernie zarozumiałym, 
sprawiedliwie ocenia swą powierzchowność. 
Gruby, przysadkowaty, kwadratowy, o skó- 
rze chropowatej, o oczach żółtych i niespo- 
kojnych, jest człowiekiem najbrzydszym w ca- 
łej Francyi. 

„Zna pani Don Quichotta? Otóż, czy 
pani ;rzypomina sobie giermka Samsona Car- 
rasco, którego niefuremny i olbrzymi mos 
przestraszył Sancha? Nos doktora posiada tę 
wyższość, że nie jest tekturowym, lecz natu- 
ralnym i bardzo wyrazistym ; służy mu on do 
objawiania wszelkich uczuć: radości, smutku, 
gniewu, podejrzenia i paroksyzmów  zazdro- 
ści. Właściwie mówiąc — to nie nos, lecz 
coś podobnego do mięsistej i ruchomej trąby 
tapira. 


(C. d. n.) 
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wielkich pisarzy angielskich, niemieckich, 
włoskich i hiszpańskich. 

Konstatując następnie wyniki egzami- 
nów, Lemaitre przychodzi do przekonania, że 
młodzież, kończąca szkoły średnie, bardzo 
licho zna języki 1 literaturę starożytną. Czas 
więc podwójnie stracony: po pierwsze, mło- 
dzi ludzie nie nauczyli się łaciny i greki, a 
po drugie, nauka ta, o ile ją zdobyli, nie 
przynosi im prawie żadnego pożytku. O ileż 
pożyteczniej użyliby straconego czasu na na- 
ukę języków nowożytnych, przytodoznawstwa, 
geografii, na gry i zabawy lub na naukę rę- 
kodzieł. 

Wielokrotnie podejmowano w krajach 
europejskich próby reformy szkół średnich i 
ograniczenia wychowania klasycznego, ale 
próby te były po większej części nieśmiałe i 
niedołężne, gdyż nie zdecydowano się ani 
skreślić języków starożytnych z programu 
gimnazyalnego, aui zastosować odpowiedniej- 
szej, praktycznej metody nauczania, zamiast 
tego, czysto mechanicznego sposobu nauki, 
który przeciąża i wysusza umysły młodzieży, 
a nie daje prawdziwego pokarmu dla serca i 
ducha. 


Lemaitre wysnuwa ze swych poglądów 
sały szereg wniosków praktycznych, w liczbie 
których najważniejszem i najbardziej palącem 
jest żądanie, aby na uniwersytety dopuszcza- 
no uczniów szkół realnych, jakoteż uczniów 
gimnazyów, okazujących dobre postępy we 
wszystkich naukach z wyjątkiem  starożyt- 
nych, mianowicie zaś na fakultety medyczne, 
przycodniczo-matematyczne i prawnicze, a 
wymagano pełnego wychowania klasycznego 
tylko od uczniów, którzy mają zostać filo- 
logami. 


(zy bat nam potrzebny? 


Jeden z dzienników berlińskich podniósł, 
iż usiłowania rządu pruskiego do wynaśrodo- 
wienia Polaków, są tylko bodźcem dla nich 
do utrzymania się przy św. wierze i miłości 
ojczyzny. Polacy bowiem są tego rodzaju na- 
rodem, który, jak słoma prędko się zapala i 
gaśnie. Gdyby nie starano się Polaków wy- 
naradawiać — pisał ów dziennik berliński — 
to oni sami dobrowolnieby się zniemczyli. 
Warszawski Kuryer Polski podejmując z tem 
twierdzeniem polemikę, powiada: I my po- 
dobne mędrkowanie od samychże braci na- 
szych, Polaków, słyszeli, bo u nas, już to tak 
jest: albo się sami wynosimy pod niebiosa i 
wydajemy za naród mędrszy i lepszy od in- 
nych, albo też się poniżamy i gotowiśmy wte- 
dy oskarżać siebie o wszystkie grzechy śmier- 
telne. 

A tymczasem Pan Bóg nie dał nam ani 
odmiennego ciała, ani odmiennej duszy od 
innych narodów, nie stworzył dla nas praw 
odrębnych. Tacyśmy jak inni, tu może t:o- 
chę gorsi, za to tam znów nieco lepsi. Są pe- 
wnie między nami tacy, dla których bat i 
ostroga niezbędne, ale nie brak też ludzi gor- 
liwych, a wytrwałych z natury, z poczucia 
własnego. 


Działanie wskutek przykrej podniety jest 
nie wiele warte — nie ma siły, nie ma zna- 
czenia, porównać je można do przedłużania 
gasnącego Życia lekarstwem, lub wstrząsania 
trupa elektrycznością. Naród, któryby obo- 
wiązki wtedy tylko spełniał, gdy mu inni 
przeszkadzają, nie miałby wogóle warunków 
trwania, nic by nie znaczył, nie by nie robił. 
Gdyby takimi byli Poznańczycy, Niemcy nie 
wydawaliby milionów na kolonizacyę, nie two- 
rzyliby sromotnego hakatyzmu, nie wymyśla- 
liby tysiąca sposobów zagłady. Robią to, ro- 
bią ciągle, więc Poznańczycy nie są trupem 
galwanizowanym. Ale gdy się Niemcom ja- 
kieś zakusy na polskość nie udadzą, wtedy 
jedni wymyślają nowe sposoby, a drudzy lżą 
i urągają, twierdząc, że Poznańczycy zmar- 
nieliby dotąd, gdyby nie bat niemiecki. 


Nie ma takiego człowieka, któremuby 
do życia, do zdrowia, do pracy potrzebny był 
zaduch, brak światła, brak ciepła. Tak samo 
nie ma narodu, któregoby krzepiły takie sto- 
sunki, jakie pannją dla Polaków w Prusiech. 
Mniemania podobne tułają się u nas, ale one 
są nietylko błędem, ale obłędem. Gdy Nie- 
miec mówi, że Polacy w Poznańskiem zapo- 
mnieliby kim są, gdyby im tego nie przypo- 
minali hakatyści — rozmyślnie prawdę gwał- 
ci, aby nas kłamstwem smagać. My sami 
więc strzeżmy się mniemań podobnych. 


Ktoś pomyśli może: na co zbijać takie 
myłne lub kłamliwe mniemania „ Niemców, 
kiedy one mogą nam przynieść pomoc — ha- 
katystów w ich robocie powstrzymać? Nie! 
Kłamstwo wszelkie jest jak lód kruche i za- 
wodne — nic na niem budować nie powin- 
niśmy. Jedynym pewnym sprzymierzeńcem 
„prawda*. Ją powinniśmy mówić zawsze — 
sobie i innym. A prawda głosi: co Bóg stwo- 
rzył, aby istniało, tego ludzie nie zgładzą. 
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(Głodowy koniec świata. Frzyrost wugi w zimie). 

Dnia 13 listopada br. ma się ziemia ze- 
tknąć z kometą Bieli. Profani z tego powodu 
zaczęli się obawiać końca świata, uczeni na- 
tomiast podzielili się na dwa obozy. Jedni 
dowiedli jak na dłoni, że ziemia ma jeszcze 
przed sobą conajmniej 10, jeżeli nie 20 albo 
40 milionów lat życia, drudzy zaś stanowczo 
orzekli, że koniec świata, a przynajmniej 
bardzo wielkie niebezpieczeństwo ludziom gro- 
zi za lat 30. Za trzy dzi-siątki lat nie bę- 
dzie mianowicie zboża. 

Znany angielski badacz przyrody Croo- 
kes zwrócił na to świeżo uwagę. Wedle jego 
obliczeń wzrasta potrzeba chleba w takim 
stosunku, że co roku potrzeba go dla nowych 
600.000 indywiduów ludzkich. Konsunmcya 
chleba zdwaja się po upływie każdych 25 lat. 
Europa mniej ma zboża, niż go dla jej mie- 
szkańców potrzeba, na razie więc Ameryka 
brak ten pokrywa - ale nie minie pół wie- 
ku, a i Ameryka nie będzie mogła własnej 
swojej konsumcyi zaspokoić. Do tego samego 
rezultatu dojdzie jeszcze wcześniej Rosya, 
która najwięcej z krajów europejskich zboża 
produkuje. Jeżeli pominiemy Amerykę, to 
we Francyi najwyżej rolnictwo stoi, gdyż 
tam zbiory bywają najlepsze i najwyższe, a 
mimo to Francya musi co roku jeszcze doku- 
pywać cudze zboże. Najgorzej ma się rzecz 
z Anglią, która własną produkcyą zaledwie 
jedną czwartą własnej konsumcyi zdoła po- 
kryć — trzy czwarte zaś pokrywa obcem ziar- 
nem. 

Crookss twierdzi, że inne płody ziemne 
tak np. banany, niezmiernie pożywne, jeszcze 
wcześniej niż zboże wyczerpią się całkowicie. 
A w dodatku o zastąpieniu cerealiów pro- 
sem, kukurudzą lub ryżem, ani myśleć nie 
można. 

Ponieważ niewiele już jest terenów no- 
wych, na których możnaby prowadzić świeżą 
uprawę zbóż, więc aby siebie samych* albo 
swoje dzieci uchronić przed śmiercią głodo- 
wą, nie mamy innego środka, jak tylko pod- 
nieść urodzajność gleby. 

Hektar ziemi zasianej daje więcej niż 
11 hektolitrów ziarma. Trzeba tedy zmusić 
ziemię, aby dwa razy tyle rodziła. A to 
znowu wtedy tylko stać się będzie mogło 
gdy się azot na to zgodzi. Otóż chodzi o to, 
aby temu składnikowi powietrza, na oko zu- 
pełnie bezczynnemu i niedołężnemu, nadać ja- 
kąś taką formę, aby go mogły rośliny pochła- 
niać np. jak saletrę. 

Co rośliny strączkowe z azotem robią, to 
już wiadomo uczonym — teraz pora wymy 
śleć sposób, w jakiby cerealiom można dodać 
tego gazu. 

Iskra elektryczna łączy wprawdzie z so- 
bą oba gazy zawarte w powietrzu — ale mał- 
żeństwo to dochodzi do skutku z wielkimi 
kosztami. Beczka saletry chilijskiej kosztuje 


do 300 zł. Używając naturalnych sił wody do 
pędzenia mechin dynamo-elektrycznych dosta- 


libyśmy beczkę owej saletry za jedną piątą 
powyższej ceny. Bez sztucznego nawozu ze- 
brać można z hektara więcej niż 10 hektoli- 
trów zboża. 

A z tej samej roli, gdy się w nią coro- 
cznie worywało 635 kilogramów saletry, o- 
trzymano po 13 latach o 22 hektolitrów wię- 
cej. Zniwo zatem było przeszło trzy razy ob- 
fitsze. Doświadczenie pouczyło, ża 29 kilo- 
gramów saletry daje z hektara o cały kilo- 
gram zboża więcej. W ten sposób licząc do 
syćby było dodać ziemi 12 milionów becze: 
owego chemicznego produktu, aby otccue 
żniwa na całym świecie podwoić. 

Jeżeli tedy w r. 1931 nie mamy z gło- 
du pomrzeć, to już teraz powinniśmy zacząć 
myśleć o lekarstwach, a mianowicie starać 
się, skąd tylko można wydobywać azot, mia- 
nowcie zaś z wód spływających kanałami. 
Anglicy, niespieniężając tych wód, corocznie 
około dwustu milionów rzucają w morze. 
Kto weźmie ten fakt na uwagę i kto sobie 
przypomni jak mało zbożą Anglia produkuje, 
ten nie może nie wpaść w podziw nad by- 
strością umysłu Liebiga, który już przeszło 
przed pół wiekiem wypowiedział wielkie sło- 
wo: Woeześniej niż na jakie inne państwo 
przyjdzie na Anglię pora, w której mimo ol- 
brzymich bogactw, mimo niewyczerpanych 
kopalń węgla i żelaza nie będzie miała za co 
kupić ani tysiącznej cząstki tego pożywienia, 
które dziś precz wyrzuca. 

Wynika z tego, że czas już, aby ludzie 
wzięli sobie przykład z niektórych zwierząt, 
przykład nawołujący do przezorności. Coro 
cznie owe niektóre zwierzęta zbierają za pasy 
na zimę, aby po przebndzeniu się na wiosnę 
móc obficie śniadać. 

Uważa się za rzecz zupełnie jasną, iż 
takie stworzenia, które przez dłuższy czas 
się niczem nie karmią, trasą na wadze. I fa- 
ktycznie stwierdzono to juź niejednokrotnie 
np. na zwierzętach, które przeżyły oblężenie 
w jakiemś mieście, albo po rozbiciu się okrę- 
tu długi czas co jeść nie miały. Jedynie tyl- 
ko głodzone króliki jednego z fizyologów 
zdawało się stanowiły od tego prawa wyją. 
tek — był to jednak nie źaden dziwny wy- 
skok natury, ani też fakt ten nie był w zwią- 
zku z konstytucyą owych królików, lecz był| 
wypływem dobrego serca innego uczonego, | 
który nie mógł znieść widoku głodnych zwie- 
rząt i potajemnie nocą karmił owe króliki. 


U świstaków skonstatowano ten fakt, 
który się objawiał bez interwencyi litości- 
wego uczonego. Podczas shu zimowego zwie- 
rzęta te istotnie przybierały na wadze. Wdy- 
chają one podczas snu dwa razy tyle tlenu, 
ile zawiera wydychany dwutlenek węgla. 
Nadwyżka wetchniętego tlenu wchodzi w no- 
we związki chemiczne z ciałem zwierzęcia i 
tym sposobem wagę jego podwyższa. Ró- 
wnież i u ludzi spostrzeżono ten sam objaw 
i z tych samych przyczyn wypływający, a to 
w czasie między jednym posiłkiem a drugim. 
Tylko że u ludzi objawu tego mie można 
było dłużej niż przez godzinę obserwować. 

Gdyby Francuz Joux znał przed pół 
wiekiem powyższe zjawisko z życia śwista- 
ków. to byłby jeszcze energiczniej domagał 
się wykonania swego fantastycznego projektu 
tj. aby ubogich wprawiać sztucznie w sen 
zimowy i aby tym sposobem uwolnić ich od 
dokuczliwości ciężkiej pory roku. Prawda, że 
i karnawał trzebaby w takim razie odłożyć 
do lata, aby muzyka balowa nie budziła bli- 
źnich z dotroczynnego snu. 


KRONIKA. 


Lwów dnia 5 Kwistnia. 


Mianowania. Cesarz zamianował starsze- 
go inspektora krakowskiego instytutu badania 
żywności dra Stanisława Bondzyńskiego nad- 
zwyczajnym profesorem hygieny na uniwer- 
sytecie lwowskim. 

Prezydent ministrów zamianował konce- 
pistów dyrekcyi policyi krakowskiej Józefa 
Broszkiewicza i Michała Wolanieckiego komi- 
sarzami policyjnymi. 

Ze sfer kolejowych. Feliks Blauth, siar- 
szy inżynier ze Stanisławowa został zamia- 
nowany naczelnikiem warsztatów stanisławow- 
skich, Maurycy Giinzig inżynier ze Stanisla- 
wowa zastępcą naczelnika sekcyi konserwa- 
cyjnej w Kocmaniu, a dr. lzydor Blumen- 
blatt, mianowany sekretarzem Il klasy z pła- 
cą 1300 zł. 

Przyjęci zostali jako wolontaryusze : Li- 
pa Halpern i Michał Kozub dla Stanisławo- 
wa, Anatol Łepki dla Borynicza, Jan Radzię- 
da dla Stanisławowa, Kornel Wachlowski 
dla Niżniowa, Stanisław Wiśniewski dla Stz- 
nisławowa. 

Adjunkt kolejowy Jakób Gelbard został 
po złożeniu egzaminów prawniczych miano- 
wany koncepistą. 

Minister przeniósł starszego inżyniera 
Jana Kremera, zastępcę naczelnika kierowni- 
ctwa budowy wschodnio -galicyjskich ko- 
lei lokalnyci. ze Lwowa (Lwów 17 do kie- 
rownietwa budowy kolei Przeworsk-Rozwadów 
do Jarosławia. 


Ukończyli akademię weterynarską lwow- 
ską ze stopniem lekarzy weterynaryjnych pp: 
Włodzimierz  Czubaty z Tarnopola, Chaim 
Hersz Falk z Czortkowa z odznaczeniem, zaś 
Jan Stanisław Pawlin z Rzeszowa i Jan Wło- 
dzimierz Terlecki z Przemyśla. 


Wystawa zbiorowa pracy kobiet. Piszą 
nam: Ponieważ rzucona myśl urządzenia 
zbiorowej wystawy pracy kobiet wzbudza za- 
interesowanie, (zgłosiło już kilka pań z Kra- 
kowa i dalszych stron Swoje prace ręczne i 
maszynowe) ponawiamy przeto następujące 
objaśnienia: Na wystawę przyjmowanemi bę- 
dą okazy pracy kobiecej nie tylko w zakres 
szycia, krawiectwa, szewctwa, modniarstwa, 
kapelusznictwa, wyrobów  pończoszniczych, 
krawaciarstwa, wyrobów tkackich, koszykar 
stwa, sztucznych kwiatów — ale i hafty rę- 
czne białe maszynowe, kolorowe, jedwabiami 
złotem itd. koronkarstwo, roboty włóczkowe i 
bawełniąne, wypalanie i malowanie na drze- 
wie, porcelanie i szkle, materyach, roboty pa- 
ciorkowe, szydełkowe, inkrustracye, słowem 
wszystkie rodzaje prace, jakie ręką lnb ma- 
szyną wykonać można. 

Jak wspomniano, wystawa ta otwartą 
będzie w takim tylko razie, jeżeli dostate- 
czna liczba wystawczyń się zgłosi. Komitet 
wystawowy, ze względu na zbliżający się 
termin wystawy — która otwartą będzie 15 
maja b. r. — uprasza szanowne panie o szyb- 
kie zgłaszanie się i powiadamianie o jakości i 
ilości przedmiotów — ze względu na miejsce, 
jakie ma być dla nich zarezerwowane. Aglo- 
szenia przyjmůje „Czytelnia dla kobiet“ (ul. 
Szpitalna hczba 7 I piętro) oprócz niedziel i 
świąt codziennie między godziną b a 7 wie- 
ezorem. 


Publiczne zgorszenie. Zwracalismy już 
kilkakrotnie uwagę na niestosowność wysta- 
wiania w oknach sklepowych i w specyal- 
nych szafach wystawowych wielu obrazów i 
obrazków, demoraliznjących młodzież płci 
obojga, która się gromadzi najliczniej przed 
takiemi wystawami, przyglądając się tym 
utworom pełnym zmysłowości. Poparły nas 
wówczas 1 inne pisma, zauważając, że na nie 
które obrazki takie nie miejsce w oknach 
sklepowych i wskutek tego wiele z takich 
utworów usunięto i zastąpiono je innemi, 
muiej drastycznemi. Aliści obecn:e znowuż 
mamy pełne okna takich malowideł. Dość 
przejść głównemi ulicami aby się o tem prze 
konać, a co jest bnrdziej jeszcze niestoso- 
wnem, że j+den z większych składów pou- 
mieszczał obok obrazów treści religijnej, zna- 
ne ze swych nagości wyobrażenie pięciu zmy- 
słów, dalej jakąś półnagą nimfę w otoczeniu 
amorków 1tp. Będziemy radzi, gdy ta ogólna 
uwaga nasza wpłynie na usunięcie niewłaści- 
wości, gdyż to uwolni nas od konieczności 
wskazywania wyraźnie na sklepy, których 
właściciele nie zdają sobie widocznie sprawy 
z tego. że przyczyniają się do podniecania 
zmysłowości wśród wyrostków. 

Za podstępne b+nkruetwo uwięziono we 
Lwowie Hessa, który prowadził interesy fir- 
my przewoźniczej „kless*. 

W pogrzebie Śp. L. Marconiego wzięły 
wczoraj udział tłumy publiczności a nad gro- 
kem kolegi przemówił wymownie profesor 


Samobójstwo. W Środę rano znaleziono 
we Lwowie Bertę Landmannową vel Kurze- 
rową w domu na ulicy Sobieskiego l. 8 nie , 


żKwą. Otruła się jeszcze we wtorek wieczo- 
rem kwasem karbolowym. W mieszkaniu nie 
znaleziono nic, coby mogło wytłómaczyć, 
dlaczego się targnęła na własne życie. Zdaje 
się, że uczyniła to pod wpływem obawy, iż 
wada sercowa, na którą cierpiała, była nie- 
uleczalną. Była wdową po urzędniku banko- 
wym, dość zamożną. Miała dom i sklep wła- 
sny. Przed trzema laty syn jej odebrał sobie 
życie wystrzałem z rewolweru. 


Gal. Kasa oszczędności. P. Łodziński, 
prowadzący przymusową sekwestracyę przed- 
siębiorstw Wolskiego i Odrzywolskiego na 
rzecz gal. Kasy oszczędności w ostatnich 
dniach wniósł rezygnacyę z tego urzędu, po 
wtorkowej jednak naradzie z komisyą złożo- 
ną z drów Stroynowskiego, Liliena, Pająka i 
Sołowija zgodził się nadal go sprawować. 

Swiętokradey. Przed lwowskim sądem 
przysięglych stanęła we środę szajka 6 zło- 
dziei, przeważnie notorycznych. Głównym 
obwinionym jest Jan Baran, który we wrze- 
Śniu zeszłego roku okradł księdza rz. kat. w 
Zborowie. Jego pomocnikiem w tej i w in- 
nych kradzieżach był Franciszek Kukiz, a 
spieniężaniem kradzieży zajmowała się trój 
ka żynowska: Izaak Baur, Leib Wecker i 


|Estera Lederowa, wszyscy z Krystynopola. 


Otrzymane od Barana kielichy i patyny, po- 
chodzące z kradzieży po kościołach, łamali 
na kawałki, aby je łatwiej sprzedawać. Wstrę 
tny fakt, że dwaj chrześcijanie na spółkę 
z żydami dopuścili się świętokradztwa opo- 
wiedział pierwszy oskarzony Baran. Złoczyń- 
ca ten, krępy, niskiego wzrostu, z sumiastym 
wąsem, przyznaje się do wszystkiego i opo- 
wiada wszystkie szczegóły powoli, z niesły- 
chaną flegmą, nawet bez najmniejszego śladu 
cynizmu. Rozprawa trwać będzie 3 dni. 

Komitet jubileu:zowy, dla uczczenia stu- 
letniej rocznicy urodzin Klementyny z Tań- 
saich Hofmanowej, postanowił wyznaczyć 
dzień 6 maja br jako dzień obchodu jubileu- 
szowego. 

Deputacya pań złożyła na ręce inspekto- 
rs p Tokarskiego prośbę, o gremialny udział 
szkół wydziałowych żeńskich w solennem na- 
bożeństwie i ceremonii poświęcenia tablicy 
pamiątkowej, w kościele archikatedralnym 
lwowskim obrz. rz. kat.; oraz wniosła poda 
nie do rady miejskiej lwowskiej o nadanie 
jednej z ulic naszego grodu imienia znako- 
tej jubilatki, co tem więcej jest pożądanem, 
że mało jest dotąd u nas ulic, upamiętnionych 
imionami zasłużonych kobiet. 

Komitet postanowił także, co też i czyni 
niniejszem, zwrócić się w gorącem i serde 
cznem słowie do Polek, aby spieszyły choć z 
najdrobniejszym dodatkiem, dla zgromadzenia 
funduszu ną koszt tablicy pamiątkowej ; po- 
mnąc, że ta pamiątka w naszym grodzie 
wzniesioną być musi za oszczędny grosz nie- 
wiast i dziewic polskich, jako duchownych 
spadkobierczyń tej, co uczyła słowem i czynem, 
jak kochać Boga i Ojczyznę. Panie, które ra- 
czyły przyjąć lısty składkowe, zechcą przy- 
spieszyć i rozwinąć działalność swoją, a tak 
pomienione listy składkowe, jako też wszelkie 
na ten cel ofiary, składać należy u skarbni- 
czki komitetu, p. Wiktoryi Niedziałkowskiej, 
ul. Kościuszki 1. 14 we Lwowie. 

Podat:k dla straży pożarnych. Pod obra- 
dy sejmowe na AES sesyi nie przyszedł 
gotowy już referat p. Irzeciesziego z komi- 
syi gospodarstwa krajowego, dotyczący pro- 
jektu wydziału krajowego, aby obłożyć po- 
datkiem towarzystwa nbezpieczające od ognia 
na rzecz straży pożarnych. Referat sprzeci- 
wiał się projektowi wydziału. 

Już w roku 1888 ówczesna sejmowa ko- 
misya asekuracyjna wykazała, że pociągnię- 
cie do opłat towarzystw, na wzajemności 
opartych, nie jest opodatkowaniem towa- 
rzystw, lecz ubezpieczonych, a w kraju, w 
którym nieznaczna część mieszkańców ubez- 
piecza swe budynki od ognia, nakładanie 
takich podatków wyłącznie na ubezpieczo- 
nych, którzy z natury rzeczy mają mniejszy 
interes w dobrej organizacyi straży, jest ka- 
raniem przezornych na rzecz nieprzezornych, 

odrożeniem asekuracyi, utrudnianiem i dzia- 
aniem przeciwnem tyle pożądanemu rozpo- 
wszechnianiu ubezpieczeń. W naszym kraju 
nadejść może stosowna chwiia do opodatko- 
wania ubezpieczeń, wtedy, gdy wejdzie w ży- 
cie ustawa o przymusowem ubezpieczaniu bu- 
dynków od ognia. Tegoroczna komisya admi- 
nistracyjna przyznała, że wydział krajowy 
nie pozostał w ciągu ostatnich lat 10 bez- 
czynnym w sprawie powiększenia obronności 
kraju przeciw pożarom. Przeciwnie zaprowa- 
dzono straże, pogotowia ogniowe, zakupiono 
dużo sikawek, słowem postęp jest znaczny. 
Zdaniem komisyi niestety zawodzi nadzieja 
zaprowadzenia przymusowego ubezpieczenia, 
tego nieodzownego dla nas środka ochrony 
mienia mało przezornych. Rząd centralny 
najpierw latami przeprowadzał badania, a 
gdy rezultat ich parł do uznania galicyjskiej 
ustawy za trafną, znalazły się wątpliwości 
kompetencyjne i konieczność uchwalenia przez 
radę państwa ram, z zostawieniem dopiero 
sejmom możności decyzyi co do szczegółów. 
Komisya administracyjna udowodniła, że 
przedłożony przez wydział krajowy projekt 
ustawy jest ogromnem opodatkowaniem wła- 
ścicieli ubezpieczonych strzech słomianych, a 
stosunkowo małem obciążeniem właścicieli 
domów miejskich, krytych blachą i przycho- 
dzi do przekonania, iż głównym powodem 
pożarów nie jest brak straży, lecz brak kry- 
cia dachów ogniotrwałe. 

Podniesiono też w komisyi jako jednę z 
ujemnych stron ustawy, brak rygoru na to- 
warzystwa ubezpieczeń, któreby przelewały 
podatek krajowy na Miezpietzónzch: 

Ogromna większość ubezpiecza się u nas 
w towarzystwach na wzajemuości opartych, 
podatek zatem i pomimo nieodzownego zaka- 
zu nieprzerzucania go na ubezpieczonych, od 
bije się pośrednio na nich przez zmniejszenie 
zysku, a w konsekwencyi zwrotów. W komi- 
syi były zdania, że najodpowiedniej oznaczo 
no stopę podatkową w ustawie tyrolskiej, a 
to 2 centy od każdych 1000 zł. ubezpieczonej 
wzrtości w towarzystwach wzajemnych, a 1 
do 2 pre. od pobranej brutto premii przez 
towarzysuwa akcyjne. Wydział krajowy 
mógłby przeprowadzić rokowania z Towarzy- 
stwami ubezpieczeń o dobrowolne zobowiąza- 
nia tych instytucyi do składania opłat na 
rzecz straży. 

Komisya administracyjna wyraziła wre- 


szcie przekonanie, że wydział krajowy mógł- 
by wziąć w swoje ręce opiekę nad strażaka- 


mi, okaleczałymi w pożarach, zaprowadzić 
inspektorów straży pożarnych, premiować 
włościan, kryjących ogniotrwale swe d my, 


dawać ubogim gminom zapomogi na straże 
pożarne — ale samą akcyę uzbrojenia kraju 
przeciw pożarom powinien zostawić autonomii 
powiatowej i gminnej. 

'Tyfus plamisty panuje w Li''ochorze 
pod Skolem. Starostwo stryjskie odwołało 
wskutek tego pobór nowobrańców — szkoły 
jednak libochowskiej dotąd nie zamknięto. 


Z mostu w rzekę. Jadąc z Bucniowa do 
Ostrowa wjechał 3 bm. o godzinie 11 w nocy 
Andruch Piwowarczuk na wąski most prowi- 
zoryczny. zbudowany w czasie, gdy prowa- 
dzono kolej z Ostrowa do Halicza. Na mo- 
ście konie postąpiły w bok i spadły z niego 
tuż nad bardzo głęboką tonią Seretu. Dyszel 
wraz z przodem wozn się odłamał, a kcnie i 
Andruch Piwowarczuk wpadli do wody. Sie- 
dzący na wozie budnik kolejowy cudem oca- 
lał. Konie, zaplątane w uprząż, utonęły, An- 
drucha zaś wyciągnięto wprawdzie z toni, ale 
w bardzo złym stanie zdrowia. 


Bunt w kościele. Kolna na Węgrzech 
była w Wielki Piątek widownią buntu nie- 
mieckiego w kościele, skierowanego przeciw 
księdzu, który miał wygłosić kazanie węgier- 
skie. ledwie zaczął mówić, podniosły się 
okrzyki „precz z nim“ „wyrzucić go“. Nie 
dano księdzu wogóle przemawiać i rozdra- 
żniona publiczność, szczególnie kobieca, wy- 
pchnęła kaznodzieję ostatecznie z kościoła. 


Liberzcccy snkienniey uchwalili pod- 
nieść ceny sukna z powodu, iż wełna jakoby 
również podrażała. 

Komendant korpusu araskiegn hr. Filip 
Gruenne, o którym telegramy od dwóch dni 
donosiły, że nagle ciężko zachorował, dostał 
pomieszania zmysłów. Obawiano się tego już 
od pewnego czasu a choroba przybrała gwał- 
towny charakter podczas parady rezurekcyj- 
nej w Pradze. Hr. Gruenne tam podawał 
rękę żolnierzom i nawet całował się ni stąd 
ni zowąd w ciągu parady z kapelmistrzem. 
Z trudem wsadzono go do dorożki i odwie- 
ziono do domu. Jest on synem wszechwład- 
nego niegdyś szefa wojskowej kancelaryi ce- 
sarskiej, który po nieszczęśliwej kampanii z 
r. 1859 musiał ustąpić przed ogólną nie- 
chęcią. 


Jan Szczepanik wstępuje podobno w 
związek małżeński z Hiszpanką, hrabianką 
Mercedes Cohera. 

. Ruch syonistyczay. Trzeci z kolei kon- 
gres syonistów już został wyznaczony przez 
„wydział wykonawczy“ wiedeński. Jak piszą 
ztamtąd do warszawskiego Hamelica pierwszy 
dzień kongresu przypadnie na 15 sierpnia br. 
Kongres zbierze się po raz trzeci w Bazylei. 
Dr. Herzl proponował dzień 30 sierpnia, ale 
„wydział* się na to nie zgodził, gdyż kon- 
gresiści nie zdążyliby popowracać do domu 
na Nowy Rok żydowski. Nie urządzi się 
też, jak dotychczas, początku kongresu w nie- 
dzielę, ponieważ żydom nie wolno jeździó w 
sobotę. - 

Konferencye syonistyczne toczą się stale 
w Wiedniu. Do wydziału „banku narodowe- 
go“, mającego odkupić Palestynę, wybrano o- 
becnie: Wolfsohna z Kolonii, Heimana z Lon- 
dynu, Kohna z Haagi, Zaksz z Dwińska, Lu- 
ryę z Pińska, Barabasza z Olesy i Rozenblu- 
ma z Jass. Na radców wybrano: Szalita z Ry- 
gi i Hornsteina z Kijowa. 

Akcye banku będą drukowane także po 
hebrajsku. Postanowiono też szerzyć zna- 
jomość języka hebrajskiego i żydowskiej hi- 
storyl 

Na konferencye do Wiednia zjechało 
mnóstwo członków „z różnych ziem i kra- 
jów.* Pracowali cztery dni z rzędu od rana 
do późnej nocy. Posiedzenia odbywały się 
przy drzwiach zamkniętych. Nie wpuszcza- 
no nawet redaktora „Weltu* dr. Wernere, 
ani też innych towarzyszów Herzla. Uchwa- 
ły tej konferencyi pozostają tymczasowo ta- 
jemnicą. 

Korespondent Humelica dowiedział się 
tylko, że postanowiono działać na „rebów* i 
„chasydów“, ażeby przystąpili do syonizmu, a 
konferencya czterodniowa miała na celu trzy 
sprawy: 

|) ułożenie regulaminu dla organizacyi 
syonistycznej 

2) zapobieżenie możliwości takiej, że ktoś 
płacąc 100 „szekelów* (40 rubli) rocznie, może 
sam siebie wybierać na delegata do Bazylei i 
w ogóle — dostania się do Bazylei niepożą- 
danych delegatów 

8) Żeby akcye banku były wyłącznie 
w rękach syonistów, nie przechodząc do in- 
nych akcyonaryuszów, którzyby mogli bBan- 
kiem zarządzać nie w duchu syonistycznym. 

Dr. Kohn, zarządzający wydziałem „kul- 
tury żydowskiej* rosesłał też odezwę o ce- 
lach i zadaniach wydziału swego po hebraj- 
sku i po niemiesku, W tych dn dak tylko ję- 
zykach prowadźoną będzie wszelka korespon- 
dencya. 

Każdy członek wydziału ma obowiązek 
cztery razy do roku donosić wydziałowi o sta- 
nie kultury w jego okolicy. 

Każdy list, projekt, komunikat itd, nosić 
będzie signum „J. C.“ co znaczy „Juedische 
Cultur“ (kultuga żydowska). 

Co kwarikł będzie sporządzony protokół 
ogólny, który Ísię ogłaszać będzie drukiem w 
pismąch syoristycznych, ażeby „sprawy, za- 
siugujące na rozgłos, dochodziły do wiadomo- 
ści wszystkijh synów Izraela.“ 


Wyda:śnia z Prus. Donoszą z Berlina, 
że trzech jPolaków, pochodzących z Króle- 
stwa polskiego, a mianowicie: Czyżewskiego, 
Parczaka | Lwowskiego, kupca z Warszawy, 
wydalono z granic państwa pruskiego. 

Zyski z kartelów. Kupcy z wschodnich 
Czech zgromadzeni w Pardubicach SSA 4 
właśnie rezolncyę, domagającą się od rządu, 
aby ok”eślił RE dla woselkidh kartelów 
stałe rfaksymum zysku n. p. 10 procent i 
aby wsłelkie przekroczenia tego maksymum 
traktował na równi z lichwą. 


Testament baronowej Hirszowei otwar- 
ty w środę w Paryżu przeznacza na fundacye 
Hirscnowskie w Austro-Węgrzech razem 7 
milionów, z czego na fundacyę galicyjską 
przypadają 3 miliony, tak że byt tej funda- 
cyi jest zapewniony. 


Parasolki, Paski, Rękawiczki, Pończochy, poleca najtaniej Ferdynand Güttler, JAW, Halicka 20. 


Laski. W Londynie, Paryżu, na Rivie- 
rze, w Meranie itd. przyszła moda noszenia 
przez panie lasek. Jak wiadomo, modę tę za- 
prowadziła królowa angielska, posługując się 
laską z konieczności. Obeenie w dziedzinie tej 
panować zaczyna wielki zabytek. Damy ele- 
ganckie zastosowują laski do koloru sukni. 
Na ładnym kijku osadzoną bywa rączka i tu 
dopiero zaczyna się wielka rozmaitość. Two- 
rzą ją główki kobiece srebrne, guziki emalio- 
wane i złote, lub blaszki złote. albo srebrne 
w kształcie serca, listka koniczyny itp. z wy- 
rzeżbionem nazwiskiem właścicielki. Królowa 
Wiktorya ma całą kolekcyę lasek koszto- 
wnych Przy odpowiedniej okoliczności otrzy- 
muje często takie podarunki od dzieci lub 
kuzynów. Księżna Walii wyszła równieź pe- 
wnego razu z laską na ulicę, co wkrótce za- 
częto naśladować. 

Bogaci liieraci. W towarzystwie litera- 
tów francuskich na niedawnem walnem zgro- 
madzeniu w Paryżu wybuchła burza. Chodziło 
o wybór trzeciej części wychodzących człon- 
ków komitetu. Do instytucyi, nie mającej nie 
wspólnego z agitacyami politycznemi, wkra- 
dły się w ostatnich czasach niesnaski z po- 
wodu sprawy Dreyfusa. Pewna frakcya pra- 
gnęła przeprowadzić wybór tych, którzy za- 
rysowali się jako wyraźni nieprzyjaciele re- 
wizyi. Posiedzenie było bardzo gorące i ha- 
łaśliwe. Zwyciężyli atoli przeciwnicy knowań 
politycznych i wybrano do komitetu niemal 
wyłącznie tych literatów, którzy żadnego 
udziału w intrygach „sprawy* nie brali. Zło- 
żono zatem przykładny dowód rozsądku. Przy 
tej sposobności warto zaznaczyć, że towarzy- 
stwo literatów francuskich rozporządza obe- 
enie majątkiem, wynoszącym nie mniej niż 
3,066 585 franków. 

Zmarli. W Bursztynie umarł 31 z. m. 
ks. Antoni Halig rz. kat. proboszcz tamtej- 
szy, kanonik, dziekan i członek rady szkolnej 
okręgowej. Księża obu obrządków z sąsied- 
nich parafij dopełnili obrzędu pogrzebowego 
d. 2 bm. przy nadzwyczaj licznym współu 
dziale ludności miejscowej i z okolicy. W 
kościele wygłosił podniosłą mowę pogrzebową 
ks. dr. Jongan, którą wszystkich do łez 
wzruszył. 

W Samborze umarł nagle 1 b. m. Woj- 
ciech Sołtys profesor tamtejszego gimnazyum 
przeżywszy lat 62. 


Koło literackie i artystyczne lwowskie 
będzie miało zwyczajne walne zgromadzenie 
członków w sobotę 8 b. m. o godzinie 7 wie- 
czorem w lokalu towarzystwa. 

Swięcone w „Kole literackiem artysty- 
stycznem |lwowskiem* będzie zastawione w 
niedzielę 9 bm. o godz. 1 z południa. 

W stowarzyszeniu nauczycielek odbędzie 
się w czwartek 6 b. m, o g. 6 wieczorem 
wspólne święcone. 

‘Y ezytelni kobiet odbędzie się w so- 
botę 8 bm. o godz. 6 odczyt pni Róży Nuss- 
baumowej na temat „Społeczne znaczenie 
suggesty!*. 

Z „Sosola“ lwowskiego. Na 21 wzglę- 
dnie 24 bm. o godzinie 7 wieczorem do sali 
„Sokoła“ zwołane jest zwyczajne walne zgro- 
madzenie towarzystwa z następującym porząd- 
kiem dziennym: 1) odczytanie protokołu, 2) 
sprawozdanie wydziału, 3) sprawozdanie ko- 
misyi rewizyjnej, 4) sprawa pożyczki dodat- 
kowej 7000 zł. na ujeżdżalnię, 5) sprawa 
zmiany $$ 31 i 28 k) statutu, 6) wybory a) 
prezesą względnie jego zastępcy b) 6 człon- 
ków wydziału na lat 3 i jednego na lat 2 o) 
5 członków komisyi rewizyjnej na rok d) 12 
członków sądu honorowego na rok i 6 ich za- 
stępców e) 12 delegatów do związku 7) 
wnioski. 

Z komitetn bndowy pomaika A. Nie- 
kiewicza we Lwowie. Sekcya finansowa komi 
tetu budowy pomnika Adama Mickiewicza we 
Lwowie przeprowadziła w sobotę 1 bm. szcze- 
gółowe skontrum kasy komiteiu i znalazła 
wszystkie fundusze, księgi rachuukowe 1 kwity 
w jak największym porządiu, za co złcżyła 
skarbnikowi, p. J. K. Zielińskiemu, serdeczne 
podziękowanie. | 

San składek wynosił w chwili skontrum 
13.438 zł. 96 ct. że zaś wydatki detychczaso- 
we dobiegły kwoty 1591 zł. 53 et. (wchdzą 
w to dwie nagrody za afisz, dwa projekty na 
pomnik, koszt transportu projektów z Floren- 
cyi, Paryża itd. cło za nie, druki, afisze, pocz- 
ta) prze:o stan kasy komitetu przedstawia się 
jak następuje: 11.000 zł. na  winkulowanej 
książe zce wkładkowej nr. 29.882, 847 zł. 43 
ct. gotówką, oraz 4 pre. wikulowany list zasta- 
wny na 1000 zł. serya 3 ur. 24.420 z knponem 
płatnym 80 czerwca. 

Na wniosek skarbnika komitetu p. J. K. 
Zielińskiego, sekuya finansowa wybrała ze swe- 
go grona stałą komisyę rewizyjną, której obo- 
wiązkiem będzie jak najczęstsze sprawdzanie 
funduszów i rachunków komitetu. 

Do komisyi rewizyjnej weszli pp: prezes 
komitetu prof. dr. Bronisłav Radziszewski i 
Bolesław Lewicki. 

Lwów, dnia 1 kwietnia|1899. 

Bronisław Radziszewski, konan Pila’, Adom 
Krechowiecki, Bolesław Lewicki, Michał Roile, 
sekretarz komiletu, 


Sztuki piękne. 


Z tea ru. Wznowione vczoraj tak do 
brze nam znane „Dzwony z (orneville* zgro- 
madziły w teatrze tłumy publczności. Liczne 
to jednak przybycie nie nagtepiło chyba ani 
z powodu ładnej muzyczki (Panqueta, ani z 
powodu dnia prawie jeszcze świątecznego, 
tylko z powodu dwóch debiatóv jakie wczo- 
raj miały miejsce. Bo dwa de»lty na jeden 
wieczór a do tego obydwa młodgh adeptek, 
to chyba nadto wystarczająry poród, aby po- 
starać się o bilet do teatru — mióstwo osób 
odeszło nawet z niczem nie mogąc go juź do- 
stać. Debiutantki tymcząsem z bidem serca 
o.zekiwały sygnału reżysera, zwistującego 

oczątek przedstawienia i zadawały sobie w 
i pytanie, jak też im pójdzie? Zanim zaś 
przystąpimy do szozegółowej oceny odpowie- 
my niecierpliwym, że dobrze im pośło i de- 
biut ich stanowczo się udał. l 

Ale wróćmy do pelnych tremy debiu- 
tantek. Niespokojne ich oczekiwanie vreszcie 
skończyło się, kurtynę podniesiono Inż sce- 
nie po prześpiewaniu wstępnego chóu zja- 
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wila się pierwsza z nich p. Schuppówna w 
roli Dziewanny. Panna Schuppówna posiada 
milutki, wysoki, lekki sopran. Przytem znać 
w jej śpiewie długoletnią szkołę i muzykalne 
ucho, co jest chyba koniecznym warunkiem 
dla śpiewaczki. Tylko pod względem gry 
możnaby; zrobić jej zarzut, zadużo nerwowe- 
go rzucania się, za duźo nerwowej mimiki, co 
jednak położyć trzeba tym razem na karb 
towarzyszącej zawsze debiutantkom tremy. 

Druga debiutantka panna Miłowska w 
roli Germany ukazała się trochę później. Już 
nadzwyczaj sympatyczne exterieur adeptki 
usposobiło dla niej publiczność bardzo przy- 
chylnie. Panna Miłowska posiada bardzo 
dźwięczny, wysoki, cięższy sopran. Głos 
brzmi równo. Dykcya nadzwyczaj wyrobiona, 
a przytem poznać odrazu jak i u jej kole- 
żanki muzykalne ucho. A że w dwóch, czy 
trzech miejscach wczoraj nieznacznie detono- 
wała, z teg» nie można robić jej wcale za- 
rzutu, gdyż trema urządza nieraz takie psi- 
kusy i wytrawnym, sławnym spiewakom. 
Nadto należy podnieść opanowanie przez 
pannę Miłowską roli pod względem drama- 
tycznym, za co należy jej się szczera po- 
chwała. W końcu dodać można, że panna 
Miłowska spiewała z niemałem powodzeniem 
onegdaj partyę Izabeli w „Szatanach na zie- 
mi* którą objęła po pannie Kliszewskiej. 

W ogóle oba debiuty były zupełnie u- 
dałe, a publiczność śledząc każdego tonu, 
każdego ruchu początkujących spiewaczek 
nie szczędziła im zasłużonych i zresztą szcze- 
rych oklasków. (hm.) 


Repertoar teatralny. 

We czwartek po raz 2 „Dzwony z Cor- 
neville“ opera komiczna w 4 aktach Planque- 
ta. Drugi występ Heleny Schuppównej i He- 
leny Miłowskiej, 

* Zygfryd Wagner jest we Wiedniu bo- 
haterem dnia. Syn wielkiego ojca w śmia- 
lym zapędzie sięgnął również po wieniec lau- 
rowy. Nie pamiętają w wiedeńskiej Operze 
takiego entuzjazmu, jaki potęgując się od 
aktu do aktu, panował na pierwszem przed- 
stawieniu opery jego „Der Barenhńuter* (sło- 
wo wzięte z baśni ludowej). Owacye dla mło- 
dego kompozytora nie miały końca i przenio- 
sły się aż na ulicę. 

Ze starych naiwnych klechd gminu za- 
czerpnął Zygfryd Wagner treści do swojej 
opery, rozłożonej na trzy akty. W pierw- 
sevm Hans Kraft, wojak dziarski, z wojny 
trzydziestoletniej powraca do domu. Żastaje 
we wsi wszystko obce sobie. W biedzie i opu- 
szczeniu nagabuje go dyabeł i Hans nie wie- 
le myśląc, godzi się do służby czartowsk ej. 
Pali w piekle pod kotłami, kędy smażą się 
dusze i duszyczki, między innemi dawny 
wachmistrz Hansa. Aliści, pod nieobecność 
rządcy piekielnego, nadchodzi św. Piotr. Hans 
przegrywa mu wszystkie dusze, i srogą za to 
od dyabłów ponosi karę. Od stóp do głowy 
błotem omazany, w skórę niedźwiedzią zaszy- 
ty, musi ruszać w świat — i dopóty wędro- 
wać w szkaradnej postaci, póki jaka nadobna 
dziewica cnotliwą miłością nie wyzwoli go z 
obmierzłego czaru. Trzy lata zasię wiary do- 
chować mu winna; a Boże broń, żeby raz je- 
den na chwiię się sprzeniewierzyła, bo wtedy 
dyabli wezmą duszę Hansa, jak swoją. 

W drugim akcie Hans-kudłacz puka do 
gospody, szukając noclegu; na widok wora z 
dyabelskiem złotem burmistrz-pijanica odrazu 
gotów obiecać przybłędzie rękę jednej ze 
swych córek. Atoli żadna nań patrzeć nie 
chce; tylko najmłodsza Luiza, widząc łzy w 
oczach przybysza, ślubuje mu wiarę i przyj- 
muje z rąk jego połowę magicznego pier- 
ścienia. 

W trzecim akcie widzimy już, jak w 
lesie nad ranem dyabli czeszą i szorują Han- 
sa: snać piękna Luiza dochowała wiary. Wo- 
jak spełnia jeszcze czyn waleczny, odpiera 
mianowicie na czele załogi Plassenburga na- 
pad Wallensteina i w tryumfie staje przed 
obliczem narzeczonej! Więc radość 1 wesele 
i chorałem kończy się opera. 

Nie ma w tem librecie żadnej głębszej 
symboliczej myśli: zwykła to gadka ludowa, 
przeniesiona na scenę operową, naiwna, ruba- 
szna, ale też zasobna w jędrny humor i w 
poezyę. W muzyce można stwierdzić wpływ 
Ryszarda Wagnera o: tyle, że wpływ zasadni- 
czy i melodya nieskończona używane są tak- 
że przez Zygfryda. Ale zresztą jest on samo- 
dzielny, a bogactwo melodyi świadczy o buj- 
ności talentu. Najwięcej podobał się akt dru- 
gi z poetycznem zakończeniem. Krytyka wie- 
deńska stwierdza zgodnie, że od czasu Wiel- 
kiego Ryszarda w muzyce niemieckiej nie 
pojawiło się dotąd dzieło tej doniosłości, co 
ta opera młodego Ziygfryda. 


* Dwaj nagrodzeni. Na konkursie dra- 
matycznym, ustanowionym przez Ignacego 
Paderewskiego dla pisarzy nie przekraczają 
cych wiekiem lat trzydziestu, a więc mający 
stanowić zachętę dla piór młodych i dodać 
im bodźca do pracy, a jednocześnie ułatwić 
wejście na szerszą świata literackiego wido- 
wnię, otrzymali jak wiadomo dwie pierwsze 
nagrody: Łucyan Rydel i Józefat Nowiński. 
Im też chcemy dziś słów kilka poświęcić. 

Pierwszy, łucyan Rydel, jest postacią 
nader sympatyczną, pełną Życia i energii. 
Świetnie władając językiem ojczystym, a zna- 
jąc wybornie grecki, podjął zadanie nielada, 
bo nowy przekład „Iliady“ Homera i z tru- 
dności tej wychodzi zwycięsko, dotychczas 
bowiem ogłoszone drukiem ustępy zapowia- 
dają, że będzie to najlepszy z przekładów 
polskich nieśmiertelnej epopei. Jest on synem 
profesora okulistyki w uniwersytecie Jagiel- 
lońskim, a wnukiem znanego estetyka Józefa 
Kremera. Nauki gimnazyalne i uniwersytec- 
kie kończył w Krakowie, poczem jako sty- 
pendysta tawił rok w Paryżu, uzupełniając 
swe wykształcenie. Ohoć tłumaczy na język 
polski Homera, jest z zamiłowania lirykiem, 
a trzymany w tym tonie, wydany niedawno, 
zbiór jego poezyj, doznał bardzo przychylne- 
go przyjęcia. Do uwieńczonej teraz pierwszą 
nagrodą swej sztuki „Zaczarowane koło* Za- 
czerpnął treści ze świata rodzimej fantazyi 
ludowej, wprowadzając na scenę dyabła Bo- 
rutę, strzegącego wedlug podań ludowych 
skarbów zaklętych w podziemiach zamku łę- 
czyckiego. > Sy. 

Drugi z nagrodzonych Józefat Nowiżski 
jest ukraińcem, urodził się w Hordiejówce 
w gubernii kijowskiej. Wziąwszy się do pisa- 
nia, w krótkim czasie dał się poznać jako 


zdolny publicysta. Specyalnością jego są stu- |ny prezydent ligi antysemiekiej Juliusz 


dya krytyczne, od których rozpoczął swój 
zawód w Ateneum, pracując następnie w tym 
samym kierunku w innych pismach warszaw- 
skich. Na polu powieściopisarskiem stawiał 
również udatne kroki, wydając tom dobrych 
nowel, zatytułowanych „Swiekrą*. Tematu 
do uwieńczonej obecnie drugą nagrodą kon- 
kursową „Białej gołąbki“, stanowięcej pierw- 
szy jego utwór dramatyczny, dostarczyła mu 
barwna i bogata w wątki dramatyczna epo- 
ka odrodzenia. Choć treść sztuki rozgrywa 
się na obczyźnie, jednakże wprowadził do 
niej autor podobno 1 żywioł swojski. 


ow... WiANCZZ «Am 
(Tel. Gazety Narodowej). 
Budapeszt 5 kwietnia. 
Budapeszteńskie biuro korespondencyjne 
upoważnione zostało przez osoby jak naj- 
kompetentniejsze do eświadczenia, że przy- 
pisywana Banffyemu broszura o polityce na- 
rodowej na Węgrzech nie pochodzi od niego 
i że on z nią nie nie ma wspólnego. 
Buaapeszt d. 5 Kwietnia. 
Izba posłów sejmu węgierskiego zebrała 
się dziś po raz pierwszy po świętach. Prezy- 
dent zagajając posiedzenie, poświęcił wspo- 
mnienie pośmiertne arcyks. Ernestowi. 
Wiedeń 5 Kwietnia. 
Parlamentarna komisya prawicy ma być 
powołaną na dzień 14 Kwietnia. 
Wiedeń 5 kwietnia. 
W sejmie dolno austryackim marszałek 
Gudenus uczcił dziś pamięć zmarłego arcyks. 
Ernesta, który całe swe życie poświęcił zawo- 
dowi żełnierskiemu i brał chlubny udział w 
ciężkich walkach za ojczyznę. 


Talegrawy i telalonemaly. 


Wiedeń 5 kwietnia. 
Poświęcenia nowej cerkwi w ambasa- 
dzie rosyjskiej wiedeńskiej dokona przed 
świętami wieikanoenemi st. stylu za ze- 
zwoleniem cara biskup warszawsko-chełm- 
ski Hieronim. W tym celu przybędzie 
wkrótce do Wiednia w asystencyi du- 
chownych i śpiewaków chóru prawosła- 
wnego. 
Wiedeń 5 kwietnia. 
„Politischhe Correspondenz“ mający 
dobre informacye donosi z Rzymu, że pa- 
pież od czasu jak zachorował nie opuścił 
ani razu pokoju sypialnego i źe z powo- 
du osłabienia nie może zajmować się ża- 
dnemi sprawami kościelnemi. To osłabie- 
nie jest jedynym powodem trosk otocze- 
nia i obaw eo do zdrowia papieża. Nad- 
chodząca zmiana pory roku zwiększa nie- 
bezpieczeństwo. Z tego powodu wszelkie 
ważniejsze sprawy a między nimi i spra- 
wa zwołania konsystorza pozostają w za- 
wieszeniu. 
Wiedeń 5 kwietnia. 
Ambasador turecki zaprzecza wiado- 
mości o walee jaką mieli onegdaj stoczyć 
tureckie i bułgarskie wojska na granicy 
turecko bułgarskiej koło Kizel-Agacza. 
| Wiedeń 5 kwietnia. 
„Wiener Abendblatt* donosi z Rzymu, 
że lekarze Mazzoni i Lapponi zalecili pa- 


pieżowi, aby przez dłuższy czas zaniechał 


przyjmowania pielgrzymów. 
Kolonia 5 kwietnia. 
„Koelnische Zeitung“ donosi, że 
przedstawiciele Ameryki na międzynarodo- 
wej konferencyi rozbrojenia mają rzekomo 
oswiadczyć, że Ameryka pod względem 
uzbrojenia pozostaje tak dalece w tyle za 
mocarstwami europejskiemi, iż do zanie- 
chania dalszych zbrojeń zobowiązać się 
nie może. 
Konstantynopol 5 kwietnia. 
Patryarcha ormiański katolicki wrę- 
czył wczoraj wielkiemu wezyrowi protesi 
przeciwko oskarżeniom zawartym w liście 
pasterskim patryarchy kościoła ormiań- 
skiego gregoryańskiego. 
Petersburg 5 kwietnia. 
Niektóre sfery obawiają się, że car 
rozgniewany ponowieniem się niepokojów 
studenckich, zarządzi zamknięcie uniwer- 
sytetu na cały rok. 
Petersburg 5 kwietnia. 
Ekspedycya rosyjska pod wodzą po- 
rucznika Kozłowa, skierowana rzekomo 
w celach naukowych do Azyi środkowej 
dla badań astronomicznych i przyrodni- 
czych, na którą car z własnej szkatuły 
wyznaczył 50.000 rubli i która po zimie 
spędzonej w pustyni Gobi ma potem do- 
trzeć do Tybetu — wyruszy z Petersbur- 
ga już w bieżacym miesiącu. 
Konstantynopol 5 kwietnia. 
Wiadomość 0 nocie tureckiej z po- 
wodu traktatu eo do Afryki pomiędzy 
Anglią a Francyą nie potwierdza się. Ty- 
le jest tylko prawdą, że porta przez swych 
ambasadorów wystosowała zapytania w 
tej sprawie do rządu angielskiego i fran- 


cuskiego i zażądała dosłownego tekstu u-|d 


mowy, powołując się przytem na między- 
narodowy akt w sprawie Konga w roku 
1885. 
Paryż 5 kwietnia. 
Z polecenia sędziego śledczego Fa- 
bra stawiony zostanie przed sąd policyj- 


Guerin. 
Paryż 5 kwietnia. 
„Figaro“ ogłasza dziś koniec proto- 
kołu zeznań świadka Rogeta. zawierający 
długie wywody, dlaczego Dreyfusa należy 
uważać za autora bordervau. 
Rzym 5 kwietnia. 
Z powodu śmierci arcyks, Ernesta za- 
rządził król 40 dniowa żałobę dworską. 
Rzym 5 kwietnia. 
„Popolo Romano“ donosi, że V)scon- 
ti Venosta jest upatrzony na pierwszego 
delegata włoskiego na konferencye w spra- 
wie rozbrojenia. 
Rzyr 5 kwietnia. 
Dziennik „Messagero* donosi, że osła- 
bienie papieża wzrasta ciagle. tak, że cho- 
ciaż nie ma bezpośredniego powodu do 
obaw, to jednak osłabienie owo jest nie- 
pokojące. Ażeby nie trwożyć papieża, do- 
zwolono odwidzać go obcym, wizyty te 
jednak muszą być bardzo krótkie i zale- 
dwo co dwa lub trzy dni. Kardynałowie, 
sprawujący prefektury kongregacyjne, mieli 
wedle tego dziennika dostać upoważnienie 
do rozstrzygania spraw, zastrzeżonych sa- 
memu papieżowi. 
Rzym 5 kwietnia. 
Międzynarodowy kongres dziennikar- 
ski rozpoczął się wczoraj wieczorem wiel- 
kiem zebraniem towarzyskiem. Uczestni- 
ków powitał prezydent komitetu kongre- 
sowego senator Bonfadini piękna przemo- 
wą, w której wspomniał także o pobycie 
Mickiewicza w Rzymie. Właściwy kongres 
otworzył dziś rano na Kapitołu uroczyście 
król włoski w obecności małżonki, księ- 
stwa Neapolu, dam dworskich, wszystkich 
ministrów, licznych członków parlamentu 
i innych wybitnych osobistości. Polscy de- 
legaci pp.: Skrzyński i dr. Bieńkowski 
otrzymali od burmistrza Rzymu, księcia 
Ruspolego, pozwolenie złożenia wieńca na 
biuście Mickiewicza na Kapitolu. 


Dział ekonomiczny. 


— Wiedeń 56 kwietnia Jeneralne wczo- 
rajsze zgromadzenie anglobanku zatwierdziło 
postanowienia rady zawiadowczej co do zu- 
Żytkowania czystego zysku w kwocie złr. 
1,977 286 i co do rozdziału dywidendy po 8 
złr. od akcyi. 

— Stan zasiewów na Wegrzech w dniu 
1 kwietnia był następujący : Wskutek pogody 
w ostatnich tygodniach na ogół poprawiły 
się oziminy, natomiast w wielu miejscach 
ucierpiały wczesne zasiewy jare. Stan ozimej 
pszenicy na ogół zadowalający. Deszcz nie- 
zbędny. 


Wiadomosci qiełdawe. 


Lwów, dnia 5. kwietnia 1899. 

Akeye za sztukę: Kolei gal. Karola Ludwika od 
200 zł. m. k. 210— do 212'—. Kolei Lwow.-Czern.-Jassk 
po 100 zł. w. a. 29250 do 296:—. Banku hipotecznego po 
200 zł. w. a. 375*— do 385*—, Banku kredyt. galic. po 
200 zł. w. a. 200:— do 210—. Akcye garbarni Rzeszow- 
skiej po 100 zł. 205— do 212:—. 

Listy zastawne na 100 zł.: Banku hipot. gal. 40/, 
koronowe 96:50 do 97-20. 5°% z 10%/, prem. 110:20 do 
110:90. 4/40f, los. w 50 latach 100— do 10070. Banku 
krajowego di) la los. w 51 latach 10!— do 10170. Baukn 
krajowego 4], los, w 57 latach 98— do 98:70. Towarz 
kredyt. gal. ziemsk. 4°% (I. emisya) 97:50 do 98:20. 4%, 
los. w 41 lat. 97:50 do 9820, 407, los. w 56 latach 95:85 
do 96:55. 
obligi za 100 zł. Galie. funduszu propinncyjnego 
4a 98-30 do 99:—. Bukow. funduszu propinacyjnego 5!/ 
102'25 do ——. Kom. banku krajowego 50/, w. a. II. em. 
102:— do ——. Pożyczka krajowa 6 /, w. a. 104*— do 
4Ł|a9/0 100:50 do —'—. 4%, obligacye kolejowe 
Banku krajowego 97:50 do 9820 za 100 nom. 

Losy : Losy miasta Krakowa 26:50 do 28:—. Losy 
miasta Stanisławowa 52— do —'—. 

Monety: Dukat cesarski 5:63 do 573. Napoleondoa 
9:52 do 962. Półimperyał 9'50 do 9:60. Rubel rosyjski 
srebrny 1-22— do 1:27-—. Rubel rosyjsk papierowy 1:27*— 
do1'28:—. 100 marek niemieckich 58:80 do 59-20. 

— Berlin dnia 5 kwietnia. Zamknięcie 
giełdy: Banknoty austryackie 169:60. Spiry- 
tus 40'— marek. Austryackie kredyty —'—, 
Disc. Commandit —'—. 

— Frank'urt dnia 5 kwietnia. Giełda 
wieczorna: Austr. kredyty 231:60, kolej pań- 
stwowa 155'60, alpiny —'—, Disconto 19490, 
Laura 138:95. 

— Paryż dnia 5 kwietnia. Zamknięcie 
giełdy: Trzyprocentowa renta 101:95. Mąka 
45 


—— 
. 


Wiedeń dnia 5 kwietnia. (Telegram Gaz. Nar.“ 
Zamknięcie giełdy o godzinie 2 minut 30 po południu 
Akcye zakład kred. 369'12, węgierskie zakład. kredy- 
386:50, Anglobanku 15575, Unionbanku 32425, Banku 
dla krajów koronnych 241-—, Bankvereinu 277:—, Boden- 
creditu 478'—, Gal. Banku hipot. - *—, koleji państwo- 
wych 36412, kol. południowej 61-—, tramwaju 515'—, 
kolei Elbethal 257*—, kolei północnej 338—, kolej czer- 
niowiecka 293—, alpiny 24540, Rima Muranya 313:75, 
ragskiego tow. żel. 1363:—, fabryki broni 216.—, turec- 
kie tytoniewe 13125, oblig. węg. indemniz. 96:25, renta 
majowa 100 80 austr. renta koronowa 10070, węg. renta 
koronowa 97:15,56 l. listy tow. kred. ziem. 95°75, 4-pio- 
cent. listy banku krajow. 98:—, 4!/,-procent. listy banku 
krajow. 10050, 4-procent. listy banku hipoteczn. 96-75, 
4+|,-procent. listy banku hipoteczn. 100-25, 5-procentowe 
listy zast. bank. hipoteczn. 110*—, 4-procent gal. oblig. 
propinac. 98' -, 4-procent gal. poż. kraj z r. 1893 9720, 
4-procent. pożyvz. m. Lwowa 94:30, losy tureckie 6110, 
marki 59'02, ruble 127-50. 

Tendencya słaba. 


Z rynków towarowych. 


"Lwów dnia 5 kwietnia. (Przedruk z urzędowej 
„Gazety Lwowskiej): Pszenica gotowa 9-25, do 950, psze- 
nica gotowa nowa 9'25 do 9:50, żyto gotowe 7*— do 750, 
żyto gotowe na terminy 7+— do 7-50, owies obroczny go- 
towy 650 do 675, owies nowy lub na terminy 650 do 
6'75, jęczmień pastewny 5'70 do 6: , jęczmień browarn, 
650 do 7:50, groch do gotowania 7:— do9—, wyka 550 
o 6—, nasienie lniane —— do ——, nasienie kono- 
pne ——, do ——, bób —— de ——, bobik 5'25 do 
5'50, hreczka 7:50 do 850, koniczyna czerwona galicyj- 
ska 45— do 58:—, biała 30— do 50—, tymotka 17:— 
do 21—, szwedzka 50*— do 60—, kukurudza stara 530 
do 5:50, nowa 5'30 do 5:50, chmiel stary —*—, do —'—, 
nowy za 56 kiio 65-— do 70—, rzepak 11+— do 11-25, 
groch pastewny 6— do 6'50. 

Spirytus paritas Tarnopol gotowy 15:50 do 1675, 
na terminy 16:50 do 17*—, warranty —— d 


0 ——. 


3 


— Wiedeń d. 5 kwietnia. Spirytus 17:— 
do 17:00 Nafta galicyjska niezmieniona. Cukier 
surowy 13'25 do 13-25. 


— Wiedeń 4 kwietnia. Na dzisiejszy 
targ  zwieziono bydła rogatego na rzeź 
ogółem 4312 sztuk; w tej sumie było z Ga- 
licyi 602, z Bukowiny 60 sztuk. Przebieg 
targu żywy. 

Przebieg targu leniwy. 

„, Ceny w porównaniu z zeszłym tygo- 
dniem spadły o 1 zł. 


Z całego spędu pozostało niesprzeda- 
nych 122 sztuk. 

Wołów z Galicyi i Bukowiny sprzedano: 
92 sztuk po 26 do 29 zł. — 388 po 30 do 33 
zł. — 171 po 34 do 36 zł. — 29 po 37 do 88 
zł. za cetnar metryczny żywej wagi. — Bu- 
haje podtuczone bez różnicy pochodzenia ku- 
powano po 25 do 32 zł. — krowy podtuczone 
po 25 do 30zł. — bydło chude dla masarzy po 
17 do 24 zł. także za cetnar metryczny ży- 
wej wagi. 

Wiedeń dnia 5 kwietnia. 

Notowano wczoraj pszenicę na wiosnę 883 do 8654, 
pszenicę na maj-czerw. 872 do 873, żyto na wiosnę .'62 
do 7:64, kukurudza na maj-czerwiec 4*71 do 4*72, owies 
na wiosnę 6'02 do 6:03, owies na maj-czerwiec —*— do 
—'—, rzepak na sierpień-wrzesień 1210 ro 12.10, olej rze- 
pakowy 32*— do 33—. 

Tedencya lepsza. 

Pochmurnie. 


Budapeszt dnia 5 kwietnia. 

Notowano wczoraj pszenicę na marzec 0— do '0— 
na kwiecień 891 do 8'93, na maj 8:80 do 8'82, ua paź- 
dziernik 818 do 6'19, żyto na kwiecień 7:45 do 7:46, ku- 
kurudza na maj 440 do 4'41, owies na kwiecień D68 do 
570, rzepak na sierpień 11:70 do 11:90. 

Pogoda piękna. 

Popyt na pszenicę dobry. 

Tendencya mierna. 


Wiedeń dnia 5 kwietnia. Na wczerajszy targ 
dowieziono 4385 sztuk wołów tucznych i opasowych, w 
tem — sztuk z Galicyi i Bukowiny. 

Płacono za galicyjskie 30:— do 33—, 
34—, 35 — do 36— złr. 

Teodor Romaszkan, dom komisowy bydła we Wiedniu. 
Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu. 


Kraków dnia 4 kwjetnia. 


Dzisiejszy targ zbożowy odbył się w usposobieniu 
sł:bem, a to pod wpływem wiadomości z targu peszteń- 
skiego, gdzie wskutek nagromadzenia zapasów pszenicy 
ceny zwłaszcza poślednich gatunków znacznie się ob- 
niżyły. 

Obok tego miejscowe stosunki odbyto se są również 
dosyć trudne, gdyż młyny mają jeszcze dostateczne zapa- 
sy zboża i mąki 

Z tych przyczyn ceny nie zdołały Bie utrzymać, 
a zwłaszcza gorsze gatunki pszenicy napotykały na odbyt 
trudny. 

Toż samo dotyczy żyta i jęczmienia. Owies trzyma 
się niezmiennie. 

Płacono: pszenicę białą 9-— do 9:50 złr., czerwo- 
ną 9'10 do 976 złr., żółtą 9*— do 965 złr., żyto 7650 do 
840 złr., jęczmień browarny 6'75 do 7:25 złr., na krupy 
6:25 do 6:50 złr., owies 650 do 6'90 złr., rzepak —*— do 
—— złr, konicz czerwony —'— do -'— złr., biały 
do —— złr., kukurudza —— do —*— złr. wszyst- 
ko za 100 kilogramów. 

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu. 


33:— do 


Ważniejsze zmiany kursów w ostatnim tygodniu 
były następujące: 


najniższe najwyższe 
pszeniea na wiosnę .64 
pszeniea na jesień —— —.— 
żyto na wiosnę . 1:88 8.03 
żyto na jesień —.— —.— 
owies na wiosne 6.04 6.07 
owies na jesień . . —— —-- 
kukurudza na maj-czerwiec 4:84 4.85 
rzepak na sierpień-wrzecień 12:15 12:25 


Przyjechali do Lwowa. 
Dnia 5 kwietnia. 


Hetel Europejski. JE. A. Jaworski z Wie- 
dnia, ks. H. Lubomirski z Równego, hr. J. 
Miączyński, msgr. K. Adretto i H. Heyman 
z Rosyi, J. Radecki ze Śniatyna, M. Zakrzew- 
ski z Czołhan, J. Kunzek z Kołomyi. B. Ko- 
selski i M. Koselska z Podola ros., J. Hulimka 
z Mycowa, ks. Januszkiewicz ze Zborowa, A. 
Tranger z Czortkowa, A. Stankiewicz z Wo- 
licy, M Goldberg z Grzymałowa, K. Lipiński 
z Sanoka. 


Nadesłane. 
Zna tę cubrykę rodakcya nie odpowiada). 


Frenciszka Wilhelma przeczyszczająca herbata 


wynaleziona przez Franc. Wilhelma, apteksrza 
w Nsunkirchen, niższa Austrya, jest we wszy- 
stkich aptezach w cenie do I zł. za pakier do 
nabycia, 

Kto cierpi na gicht, renmatyzm lub zadawnio- 
ne słąbości, i chce pić herbatę. powinien z pa- 
kietu podzielonego na ośm części przez Oośm 
dni codziennie jedną część z Ltrą wody wy- 
gotowaó tak długo, aby zostało pół litra. Tak 
wygotowaną herbatę przece łzió i wypić letnio 
ciepią połowę rano na czczy żołądek, a poło- 
wę wieczór przed spaniem. W uporczywych 
cierp eniach powinno się herbatę pić ustawi- 
cznie, dokąd się z tego cierpienia nie uwolni, 
co się nie często osiaga za używaniem jednej 
całej paczki. Jeżeli się usunie to ciężkie cier- 
pienie, to ma się potem do czasu n. p. na po- 
czytku kużdej z czterech pór roku całej pa- 
ozki nżyó, przez co istniejące materye choro- 
by uryną wydzielone bywają i od dalszych 
cierpień zostaje się uwolnionym. Pvdczas tej 
kuracyi berbacianej zaleca się surową dyetę 
a poirawy 1 napoje, którs żołądex obciążają 
należy unikać iako to: tłustych, słonych, kwa- 
śnych, moopo korzennych i użyc:e piwa i wi- 
na. Przeziębienia i przemoknięcia powinno się 
podczas kuracyi wystrzegać. 


Fabera 


Najskoteczniejza arsenowo -żelazna woda 
przəciw nledókrewności, chorobom kobleoym, nerwowym 


i skórnym cierpieniom etc. — Do nabycia we wszystkich 
sk!tadach wód mineralnych, aptekach i dr.gustgach. 


Henryk Mattoni, Wien. 


C. k. Namiestnictwo nwiadomiło Magi- 
strat do L. 18408, że Ministerstwo odebrało 
koncesyę na stndniarstwo Szymonowi Mało- 
chlebowi. 


poleca fabryka wózków, koszów i mebli bambusowych 


KONIEWICZA, Lwów, ulica Akademicka 5. 


Cennikl ilustrowane na żądanie gratis, 


Kosze pod kwiat; na nogach bambusowych od zir, L50 a. 
1 


: 


| 


| 


Za późno. 


Lili była śliczną młodą dziewczyną i 
posiadała manię obdarowywania podarunka- 
mi. Przyjaciółki swe przy każdej najmniej- 


szej sposobności literalnie obsyp 


Jeżeli tylko pochwalił kto jeden z setnych 
drobiazgów, zapełniających jej buduar, ma- 


wiała zaraz: 
— Jeżeli tylko ten drobiazg 
proszę go przyjąć odemnie. 


Chcąc uniknąć tego, trzeba było być 


bardzo uważnym. 


Nakładem księgami Katolickiej 


Gra WŁAD, KIŁKOWSKIEG 


w Krakowie, Rynek 30. 


wyszło świeżo trzecie wydanie dzieła 
pod tytułem: 


WYKŁAD PACIESZA 


składu apostolskiego, przykazań Bożych, 
kościelnych , świętych Sakramentów, wa- 
runków do spowiedzi 1 dalszych przepi- 
sów Religi] Świętej, z zastosowaniem do 
życia praktycznego, napisał 
ks. Jan Narkiewicz 
kand. św. Teo'ogii. 
2 tomy w 8-0e, str. 226 i 217 w pięknej 


Cena egz. 6 Koron, a Z prze- 
syłką o 50 groszy więcej. 


vROBNE OGŁGSZENIA 


po 1 et, od wyrazu. 


ACZYNIA hermetyczne do transpr 


N 


GAZEJA NARODOWA . Czwariku i; 


qie dom jego rodziców stał mi się bardzo | mnie 
miłym, prawie rodzinnym, a z małą jeszcze 
wówczas Lili żartowaliśmy i bawiliśmy się 
bardzo chętnie. 

Z małej dziewczynki wyrosła wkrótce 
piękna panna, w której naturalnie, kocha- 


łem się po uszy. 


Lili miała lat 20, ja 25. Ona była bo- 
gatą, córką znanego dygnitarza, ja chłopcem 
biednym, nie posiadającym nie prócz młodo- 
ści. Pomimo, iż Lili kochałem szalenie, po- 
stanowiłem jednak nigdy nie wyznać jej 
swej miłości. Wiedziałem, iż takie gwiazdy 
świecą nie dla mnie chudopachołka i że od 
przyszłości nie mam nie do oczekiwania. 

Pomimo tak sceptycznych poglądów 
mych na życie, zauważyłem jednak, iż towa- 


jaka 
bądź 


chałe 


ywała niemi. mego 


się podoba, 


Parasolki 


paryskie, angielskie i wiedeńskie 
w najmodniejszych kolorach i wzo- 
rach od 3:50, fantazyjne i koron 


ANTONI HALSKI 


handel żelazny 
Lwów, plac Maryacki 1. 9 


poleca swój kowe od 6 złr., czarne od 3 złr., 

de; dziecinne i ogrodowe od 2 złr. 

osobny magazyn mebl jelaznch Towar świeży, najmodniejsze rącz- 
Da I. piętrze: | ki. Ceny fabryczne, wybór ol- 


brzymi. 3574 


Górski i Szydłowski 


Lwów, place Ma:yacki (róg Hetn'ańskiej) 


Trawa miodowa 


(Ho'cus lanatus) 3442 


własnego zbioru, z «bszaru dworsk go 
Berówna nasienie świeże i pawne na grun 
ta suche lub mokre, zupełnie liche, na 
pastwiska wyborna rnślina, raz zasiana 
trwa kilka lat. jeden korzec wraz z wor- 
kiem kosztuje 2 złr, przy zaznpnie na- 


Łóżka żelazne składa 
ne złr. 5'50 et. Łóżka 
z bokami. — Łóżeczka 
dziecinne ze siatką. — 
Materace druciane złr 
12-—. Umywalnie żela: 
zne Bidety złr. 850. 
Drabinki składane. Klo 
zety różaorodne poko- 
jowe itp. 


U 


Pasaż Hausmana 
Lwowskie 


Foto - Plastikon 


(46 razy premiowane) 


Brat jej Robert był moim szkolnym ko- | rzystwo moje dla Lili nie jest obojętne. 


Przerażało, gdyż widziałem przepaść, 


różnianym przez jedną z najpiękniejszych 
kobiet z towarzystwa, 
to, że ja tę najpiękniejszą właśnie — ko- 


krótko „Teodorze*, tak mnie to oszołomiło, 
iż o mało nie padłem do jej stóp. 
W chwili rozumowania mówiłem sobie: 
— Miej chłopcze rozum! Choćby cię 
Lili wzajemnie kochała, to myślisz, że śmiał- 
byś stanąć przed jej rodzicami jako jej na- 
rzeczony? Tożby cię oni wyśmieli, może na- 


6. Kwietnia 1899. Nr. 95, 


To 


o tyle przerażało, o ile zachwycało. piej, póki czas | 


nas dzieli; zachwycało, gdyż bądź co 
robi to przyjemność gdy się jest wy-| wielka potęga l 
choćby pominąć już i 
m. 


Miała specyalny sposób modulowania 
imienia, a gdy raz, kiedyś, powiedziała 


dzie przepych, zbytek ! 


przyjęcie ? 


Wysyłka sukna tylko dla prywatnych. 


2-80 z dobrej 
38:10 z dobrej 

„. 480 z dobroj 
7:50 z lepszej JA 

- 8'70 « lopszej | 
0 


złr. 


pra*idwej 
welny 
owczej 


Sztu*a długości 3.10 mtr.. do- 
stateczna na całe ubranie mę- 
skie, kosztuje tylko 


złr, 10:50 z najlopszej 
złr. 19:40 z angielskiej 
złr. 13:95 z kamgarnu 
Sztnka na czarne salonowe abranie 10— złr. Materye na zarzutki cd złr. 
325 i wyżej za metr; Loden w pięknych kolorach za sztukę złr. © - i 9:95; 
Peruvlenne i Doskings, materye na mundury dla urzędników państwowych i ko- 
lejowych, na sutanny i dla sędziów najlepsze kamgarny i szewloty, jakoteż msa- 
terye na nniformy dla straży skarbowej i żandarmów vte. ete. rozsyła po ce- 
nach fabrycznych, znany j:ko rzejelny Fabryczny skład sukna 


FRiesel-_ aAmhorf in Brünn. 


Próbki gratis i franco. Pod gwarancyą te same gatunki. — Przestroga ! Szano- 
wna Publiczność powinna szczególnie na to uważać, że materye wprost z fabryki 
sprowadzone znacznie taniej kosztują aniżeli zamówione przez handel pośredni. 
Firma Kłesel-Amhof w Bernie wysyła wszystkie materye po fabryczuych ceuach. 


OSI SYGYSYĘFYSSYYSSSUGSYY GSPY6GSSOSBSS 5550 SOG SS £] 
Handel założony w roku 1789, 


| FRYDERYK SCHUBUTH | 


Lo ow, Rynek 1, 45. 


wet kazali za drzwi wyrzucić. 


Wszystkie perswazye jednaz były na- 
próżno — byłem młody i zakochany — to 


Pewnego razu zostałem zaproszony na 
bal do domu rodziców mej ubóstwianej. 

Nigdy cała moja bieda i niedostatek nie 
stanęły mi tak żywo przed oczyma, jak wte- 
dy wobee tego przepychu, jaki tam widzia- 
łem. Miałem chęć płakać z upokorzenia 

Orkiestra ukryta poza kwiatami i krze- 
wami roślin podzwrotnikowych, damy w bo- 
gatych toaletach, błyszczące brylantami, wszę- 


li wiedziałem już wszystko — przyjmowano 
konkurenta Lili. 

— Stary — powiedział mi Robert — ale 
ma wielki majątek, choć jeszcze większą ły- 
Sinę, dodał ze śmiechem. 

Gdyby niebo wszystkie pioruny było na 
mnie zesłało, nie byłbym więcej ogłuszony. 

Robert ciągnął dalej: 

— Lili prosiła go o trzy dni do namy- 
słu, ale to wszystko frazesy — w rzeczywi- 
stości jest zdecydowaną wyjść za niego. Bo i 
dlaczegóżby nie. Jest bogatym, ma 400.000 
franków rocznej renty. Przytem tytuł hrabie- 


Usuń się le- 


go także coś znaczy, a że stary — któż dzi- 
siaj jest młodym?.. nieprawdaż ?... 
Lecz na jaką intencyę takie wspaniałe Westchnąłem. 
(Dok. nast.) 


Brat Lili ujął mnie pod ramię i po chwi- 


009092900900 5003 0009000000 
Największy wybór wełnianych, bawełnianych i jedwabnych a © 
kaftaników, spodni, pończoch, skarpetek i pończoszek dla dzieci 
9 

naprzeciw kościoła katedralnego. $ 
0000090000 000 00000000000 
sr | 


oraz skład fabryczny 3626 
normainej wełnianej bielizny prof. Dr. Jagera, 
Najnowsze kaszule balowe 

« Jeżeli kto kaszle w Nb rozpaczy 
niech tylko zażyje Pastylek Geraudzl'a. » 
Dosyć jest raz spróbować żeby się przekonać o skuteczności 


PASTYLEK GERAUDEN 


SKŁAD PŁÓCIEN | GOTOWEJ BIELIZNY 
E- ©. BARDAS Z 


we Lwowie, ulica Teatralna 1. 9 


towania mleka firmy „Kleiner 6 SB W tym tygodniu do|raz 10 korcy dodaja się dwa korce bez- poleca najtaniej 4602 
Fleischmann“, pojemnosci od 1 do 30 ltr widzenia płatnie. Na wagę 100 kilo 20 zir. Zamó- z2 
i inne przybory mleczarskie po cenach i 0 - wienia USEUtecznIia Ka Ceylon dobra Nr. 4 złr. 9:50 złr. l= Nient 3 a. A 
la A: EA i 4 ylnych w leczeniu Nieżytu, Kaszlu nerwowego. Zapaleni 
fabrycznych  pole<a Piotr Cbrzastowski, Widowiska W teatrach paryskich, J. Bulsiewicz w Bochni. W » gruba Nr. 3 n 988 , 104 È opłucnego, CE SOKI Zalatarzanie. Irytacyi TOE Momo S 
handel żelazny we Lwowie, plac Kapitul- Wstec 10 3 £ przednia Nr. 2 a 1026" 7, TOS Niezbędnych dla osób które zbytecznie głos utrudzają. 
ny 1 (naprzeciw katedry). dk » Poza Nr 1 n1064 , ER Bardzo użyteczne dla Palacych. 
> OO p z É » « per owa m 10 26 n "08 Pudełko zawierajace 72 Pastylek i SB Ho à siek 
+4, Lwów, poleca wszelkie |: | || = «if CHOROBY PIERSIOWE d ; Złota Jawa 0:26 1-05 ` Lwowie, w aptek RPP Mikolaschà, Wewiółskiecy, Ku, takowych: we 
ALi ie te n i ” i a, We k ; sieje 
J. Kapr alik instrumenta muzy-||] Poszukuje się majątku do nabycia znakomite W smaku Mocca Arabska. . „1026 „ 118 $ Ruckera, Ehrbara; w Krakowie wnapiek PP. Wismiewdkieia Wedyka 
ozne i samogrzjące. Cenniki bezpłatnie. |] waricświ RU—60.600 złr. z 30—40.000 C-nniki szczeg. herbaty, świee na żądanie Opakowania nie doliczam 4 


ANCELARYA adwokata Dr. Alessan 

dra Rogalskiego od 24 marca 1895 
przy ulicy Kofc.uszki 16, 220 
rate SINGERA rę:zne od Ż5 do 

50 zł., nożne oi 27 do 65 zł. ra'ami 
po 4 złr. miesię znie tylko z najlepszych 
fabryk chrześcijańskich. Ajentów nigdy 
nie wysyłam. Proszę żądać cenniki. JOZEF 
IWANICE!, mechanik i sj ecyalista, Lwów, 
Akademicka 26. 


Podziękowanie Wielm. Dr. Msryanowi 
Sietniekiamu za niezwykłe zajęcie się o- 
brong i windykacyą praw moich w zawi- 
kłanym procesie handlowym, polecając 
Go najgoręciej każdemu w podobnym wy» 
padku, składa publicznie M Orzelski. 


GRODNIA żonaty praktyczny we 

wszystkich zakresach ogrodnictwa, kil- 
ka lat zajęty był na jednej pcsadzie, 
z ehlubnemi świadectwami i rekomen tt 
cyami, poszukuje posady żonatego. Zgło- 
szenia M. poste restante Żurawno. 


EHierkbaut:u 


chińsko-rosyjska , zbiór majowy . świeża 
Souchong L. złr. 375, IL złr. 3:—. Okru- 
ehy najlepsze złr. 1'75. Okruchv drobne 
złr. 1:30 za funt. Dwór Łapszyn Brzeżauy. 


Chorych na liszaje 


suche, wilgotne, łuszczące się i z tą cho: 
robą połączone tak niezposnie przykre 
wyrzuty skórne leczy pod gwarancyą na- 
wet takich, którzy nigdzie nie znaleźli 
uleczenia, Dr. Hobra „Flechtentod". Uży 
wanie zupełnie nieszkodliwe. Cena 6 złr. 
wolna od porta i cła (także markami po- 
cztowemi), za pobraniem 50 et. drożej 
Zamawiać w St. Mariendroguerie, Gdański 
(Danzig) Niemcy. 34' 9 


Raada ekonomiczny 


zdrowy, energiczny, 34 lat liczący, od jat 
6 pozostaja w wzorowem jednym z najle- 
piej gospodarowanych majątków w Gali- 
licyi tak pod względem uprawy roli, cho- 


wu koni, bydła itp., mogący się wykazać 
jak najlepszymi świadectwami i polece- 
poszukuje posady tylko z powodu 
Adres: K., 

5607 


niami, 
ożenienia — na ordynaryę. 
Przyborowie poczta C:arna. 


Piegi 


plamy wątrobiane i inne nieczystości cery 


nikna w 7 dniach bezpowrotnie po użyciu |] 


Dr. Christoff'a znakomitego nieszkodli- 
wego Ambraoróme. Prawdziwy tylko 
w zielonych 


Lwowa w aptece pod „Srebrnym Orłem* 
Zygmunta Ruekera; w Krakowie w aptece 


W. Redyka i E. Hellera, w Brodach w ap-|§ 


tece Leona Kallira. 3498 


Państwowa 


zapieczętowanych oryginal. ji 
nych słoikach po 80 et. Główny skład dla jg 


Banku. Punowie oferenci zechcą się ła- 
tkawie zgłosić z jak najdokładnieisze- 
mi informacjami do Tadeusza Gottleb 
Haszlak!ewicza w Liwczu p. Hulcze. 

Pośredni*two wykluczone 5616 


„Electra* 
— W s 
NIŻ. e nh 


z lampką kieszonko 
wa. Przez proste po- 
cisnięcie zjawia się 
jasny płomień Cena 
niklowane: bardzo ele- 
gauckiej tylko 1 z3r, 
Za nadesłaniem (20 
franco. Pobranie 140 


M. Feith, Wiedeń, IL. Taborstr. 11-B. 


—a 
= 


Drzewka owocowe! 

Jabłonie, gru zki, ślicki , czereśnie, 
wiśnie, brzoskwinie, morele , agreat , po 
rzeczki, maliny itp. Drzewka i krzewy 
ozdósne itp. Cennik na żądanie wysyłam 
opłatnie E, Uklański, Zarząd ogrodów 
Olsza-Dwór, poezta Kraków. 3451 


Miód a la Malaga 
kuracyjny 
duża szampanówka 1 złr. Nieoce- 
niony napój domowy jedynie do 
nabycia w handlu 


J. Bodnara, ul. Akademicka 22. 


Kupię kamienicę 


lub majątek ziemski 
dając kapitału 15—30.00(0 złr. na pier- 
wszem miejscu ulokowany w krótkich ra- 
tach z 60/, płatny, a do 20.000 w gotów- 
ce dodaję i tylko mało obdłużone objekta 
i dobrze położose wezmę. — Oferty pod : 
„500“ przyjmuje Biuro dzienników Buc h- 
staba wa Lwowie. 3623 


C T CI 
Nie ma już kaszlu! 


0d dawna uznanym środkiem domo- 
wym są jedynie prawdziwe 


CUKIERKI CEBULOWE 


Oskara Tietzego. 


Działają zadziwiająco szybko w ka- 
szlu, chrypce, zafiegmiealu itd. Tylko 
sztzególne zestawienie moich cukier- 
ków zapewnia jedynie skutek, dlate- 
go należy uważać dokładnie na na- 
zwisko: Qnkar Tietze i „znak 
cebuli“, gdyż istnieją naśladowania 
bez wartości, a nawet szkodliwe. 

W woreczkach po 20 i 40 et. 

Główny skład ma aptekarz F. Kri- 
M żan w Kromieryżu. Składy prawie wa 
| wszystkieh aptekach i drogueryach, 


służba telegraficzna. 


Podręcznik dla służby telegra- 
ficznej, obejmujący przeszło 10 ar- 
kuszy drukn z 78 rycinami w tek- 
ście i 14 wzorami wykazów peryo- 
dycznych, zawiera najpotrzebniej- 
sze wiadomości z dziedziny tele- 
grafn i telefonu, regulamin służ- 
bowy, oraz zestawienie najważ- 


niejszych przepisów, dla korespon | 


dencyi telegraficznej, zkąd każdy 


może zaczerpnąć potrzebne infor-. 


macye. 


Cena złr. 2 25, z opłatą poczto-| 


| we Lwowie jakoteż w całej Galieyi 
i Bukowinie. 3492 


Syrop Z podfósforana wapna 


pp. GRIMAULT © Cie. aptekarzy. 


Syrop ten powszechni? zaleca- 
| ny przez lekarzy. pader skutecz- 
ne sprawia działanie w choro- 
bach płuc i oskrzeli piersiowych 
leczy najuporczywsze katary, za- 
gaju tuberkuły płucne u suchot- 
ników; powstrzymuje krztuszenie 
się i zanoszenie w mieustannem 
kaszlaniu, tak rożpacznie niezne- 
śnem dla chorych. Pod jego dzia 
łaniem pocenie się nocne ustaje, 
apetyt zwiększa się i chory od- 
zyskuje szybko zdrowie. 

SKŁAD w Paryża, 8, ulica Vivien- 
ne i w głównych aptekach. 

We Lwowie w aptekach pp. Miko- 


|| Jascha, Wewiórskiego , Ruekera, Skle- 
|| pińskiego , Ehrbara, Beisera. 


1387 


3 
Światowe sławne są moje prawnie o- 
ehronione jedyne wynalazki przeviw 
osłabieniom męskim. Prospekta za przy- 
słaniem 30 et. markami, J. Augen- 


feld, c. k, właściciel przywileju, Wie- 
dań, [X. Tūrkenstrasse 4. 


Dla P. T. Paląc ch! 


Bardzo piękne 3508 


fajki z drzewa 


wyrzynane, 
l-ma fladrowe, orzechowe 
2 porcelanowem wnętrzem, 


bardzo pięknie wyrzynane, po ce- 
nach ct. 60, 70, 80, 90 do zł. 1:20. 


Fajki dla leśników 
po złr. 1'30, 150. 
Odsprzedającym opust. 
Wysyła za zaliezką 
Antonin Kostelecky 


ve SŚvratouchu 215 
p. Svratka (Czechy). 


EAUv:SUEZ 
PŁYN DO ZĘBÓW ODWONIAJĄCY 
Leczy, zaczowuje i utrzymuje ręby. 
Nadaje przyjemną woń 
Jedyny który lecz: 


BOL ZĘBÓW 


z PROSZKI PASTA ZĘBÓW 


EUCALYPTA 


Drzewka OWOGOWE 


karłcwe i wysokopienne, krzewy owo- 
cowe i szlachetne ziemlaki nasienne, 
nowe owsa i jęczmlonn, kwiaty wazo- 
nowe w p»czkąch i kwituące: Azalie 
i Kameille 70—120 ct. I Cinerazie, Prl- 
Cebule : 


mulki I Cyklamki 15—30 et 
Begonil, Gloxini , Georginie pojedyncze; 
Liliputy kaktusowe 10—25 ct.; na pó- 


WODAdoTOALE TYzRoslipy Bocalrplus 
W Paryżu, rue de I”Echiquier, 14 


We Lwowie do nabycia w aptskach pp. 
Mikolas ha, Wewiórskiego i Ehrbara. 


a l NEED 7) 
Agencya pani Zaleskiej 
ulica Apennins 4, w Paryżu 


(66$9966$9 00596665 S$$G 6667 6659 
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Żadna woda mineralna rodzima 
nie zawiera takiej ilości węglanu litowego, jak nasza 
[E) / AM - 7. hi A ra T s. A red" 7 
polecona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie, sporządzona 
w naszym Zakładzie wód sztucznych mineralnych pod kontro- 

lą komisyi przemysłowej tegoż Towarzystwa. 

Woda ta działa skutecznie we wszystkich wypadkach 
nadmiernego wydzielania kwasu moczowego w krwi, przy 
piasku moczowym, przy cierpieniach nerek i pęcherza artry- 
tyzmie, zośćcu, dnie nożnej tp. 

Działanie bezpośrednie tej wody przeciw wymienionym 
słabościom , stwierdzają liczne dowody w praktyce lekarskiej 


z nadzwyczajnym skutkiem osiągnięte. 
Woda ta jest przyjemna w smaku i łatwo strawna. 


NA. RZACA IE CHMURSHKI 
Kraków, ul. św. Gertrudy 4. dA 
Skład dla Lwowa w aptece J. Wewiórskiego, ul. Halicka 1. 5. 


33 X IRŻCHE XCR IG CESC EESXKEXCIB 2: EXIME; 


0. k. uprzyw. galicyjski akcyjny 


BANK HIPOTECZNY. 


Oddział depozytowy 


przyjmuje wkłady i wypłaca zaliczki na rachunek bie- 

żący, przyjmuje do przechowania papiery wartościowe 

i udziela ma takowe zaliczki. — Nadto zaprowadzono na 
wzór instytucyj zagranicznych tak zwane 


Depozyty schowkowe 


“afe Deposits) 

Za opłatą 2. io 35 zL w. a. rocznie, depozytaryusz 
otrzymuje w stąlowej kasie pancernej schowek do wył ę- 
cznego użytku i pod własnym kluczem, gdzie bezpiecznie 
a dyskretnie przechowywać może swoje mienie lub wa- 
żne dokumenty. W tym kierunku poczynił Bank hipo- 
teczny jak najdalej idące zarządzenia. 


Przapisy odnoszące się do tego rodzaju depozytów 
otrzymać można bezpłatnie w oddziaie depoz; towym. 


GXBARENIEJKI 
Dwa sprzedaz. 


1. Majątek ziemski, w powiecie samborskim, o pół godzipy 
od stacyi kolejowej, obszaru 700 morgów z tego 400 roli, 200 lasu 
i 100 łąk w dobrej glebie, budynki mieszkalne i gospodarcze mouro- 
ware, w dobrym stanie. Cena 165.000 złr., dług bankowy przeszło 
70.000 złr. 

2. Folwark w powiacie lwowskim, ćwierć kilometra od stacji 
kolejowej, obszar 110 morgów, z tych 8 morgów lasu, reszta gruata 
orne przepuszczalne w dubrem położeniu, przydatne na ogrody. 
Budynki w dobrym stanie. Cena 40.000 (me ostatnia), i 

3. Realność wiejska obok Lwowa, składająca się z obszernego 
domu mieszkalnego, budynków gospodarskich murowanych, ogrodu 
8 morgów i kilku morgów roli wyśmienitych gruntów. Cena kupna 
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i Trauczyńskiego; w Poznaniu, u P. Glabisza i w Czerwonej ap!teve, / te. 


na ea A 


a 


Dra Fryderyka Lengiela 


BALSAM *RZOZOWY. 


Już zem sc). roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pniu W% 
wifmiórówawo dziurkę, znany jest od niepamiętnych eza- $ 
uw jako uajrzakomitszy środek pięknosci;, jożgli jednak 
er sok wcdie przepisu wynalazcy przyrząd ony zostanie 
w eiedze chemiezrej j ko balsam, w tekim razie d'piero 
vysk» prawie cudowny skutek. 

Jeli wicez ren! p smarujemy twarz lub inne miejs e 
z skóry tym balsamem, to już nazajutz rano odpadają pra- 
wle nieznaczne łupicże ze skóry, która stajo się przeto Iśniąco bialą | delikatną. 

Balsam ten wygładza powstałe ua twarzy zmarszczki i blizny z ospy i 
nadaje młodocianą barwę twarzy; corze nadaje białość, delikatność i ńwieźość 
usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, ezerwonońć noas 
siłnozzzenia i wszelkie inne nieczystości. Oena słoiza z opisem użycia zł. 1:50. 
Dra Lsugloia mydło banzetsowe, najiagodniejsze i najodpowiedniejsze mydło 
dla skóry, umyslnie przyis; sone, po BU et. 1399 

Do nabycia w każdej większej apteca, mianowicie: we Lwowie u Zygw. 
Ruckera, w Krakowie u Wikiera Redyka apt., w Czerzieweach u dolichowskie- 
go nast. Mahl apt, Sehmiedt © Fontin droguorya; w Tarnopolu u Marcyuna 
Krzyżanowskiego; w Tarnowić u Waurycego Adlera, J. Niesiołowskicgo; w 
Bielsku u Alfreda Blwnenthala i w drogueryi A. Ham. 

AOCZSEEDORE 


It 


L. 16.662. 3083 


Ooloszenie konkursu. 


Z początkiem roku szkolnego 1899/1900 nadanych 
będzie ośm miejsc funduszowych w e. i k. zakładach 
wojskowych z fundacyi pod nazwą „Cesarza Francisz- 
ka Józefa I. jubileuszowa fundacya*. 

Warunki przyjęcia ogłasza się równocześnie w Ga- 
zecie lwowskiej i za pośrednictwem wszystkich zakła- 
dów naukowych wyższych i średnich. 

Termin do wnoszenia podań do Wydziału krajo- 
wego upływa z dniem 5. maja 1899. 


Wydział krajowy 
We Lwowie, dnia 14. marca 1899. 


aI Na sezon wiosenny i letni S99 
Prawdziwe berneńskie materye 


tr. 2.95, $70, 4.80 z dob ; 
złr. 6.— 1,89% z lepszej > | DóWdziwej 


sztuka mtr. 3.10 na całe ubra- | 


nie męskie (surdut, spodnie i ar Ha A enako nia] wely 
: ; Zir. 3. ta zuakomite i 
kamizelka) kosztujo tylko złr. 10.— z najlepszej OWCZEJ 


Sztuka na cz rne salenowe ubranie złr. 10*— jakoteż materyo na zarzutki, loden 
dla turystów, najlepsze kamgarny itd., wysyła po cenach fabrycznych znana 
z największej rzetelności Fabiyka i Skład sukna 3428 


SIEGEL- IMHOF w BERNIE. 


Próbki gratis i franco. Dostawa wedle zamówienia pod gwaraneya. 
Znsczny zysk dla prywatnych kupować wprost w wspomnianej fr.xle. 


QOQQOQO000000000000600000 


Dentolina 


najlepsza glicerynowi pasta w tubkach 
czyszczenia zębów i lonserwowania dziąseł. 


po cenie :5 ut. poleca 


JAN IHNATOWICZ. 


Q 
© 
Q 


Sklepy własne: we Lwovie ul. Kopernika l. 3, ulica Ha- 
licka l. 11; w Krakow.e Sukiennice Nr. 20; w Czer- 


wą złr. %40. Do nabycia w każ- 
dej księgarni lub u wydawcy Sta ' 
nisława Balabana, naczelnika urzę- | królewskiej, poczta i siscya ko ejowa 
du pocztowego Lwów, gmach na- || w miejsu. Proszę zażidać cenaików 
miestnictwa. 8558 | 


J. Friedrich & A Bearack 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kosteck 


niooweach Rynek 1. 2, w Przemyślu ulica Francisz- 
kaska l. 24. 


JAAA 


Ji. AT jedrih ii Å, beacock 


Lwów, ul. Hetmańka L. 4, obok cukierni Wgo Grossa. 


żniej róże, rośliny dywanowa kwiatów 
letnich itp. ofiaruje Ogród w Lubyczy 


7 


1 A : 20.000 złr., długów hipotecznych 13.900 złr może pozostać i nadal. 
a> e: ZG; m3 A Bliższych informacyj udziela kaucelarya adwokatów Dr. F. 

Tosi 0 JEŻOW. Ruebenbanera, W. Bałiabana i A. Vogla we Lwowie, ulieu Ko- 
SME |pernika 1. 7 — Pośrednictwo wykluczone. 


Do zapuszczana podłóg i posadzek parkietowych : Lakier olejno-bursztynowy „Fritzego* nadzwyczaj trwały. Glazurę burszty- 

nową „Marxa“ bardzo trwałą. Masę francuską prawdziwą „Schneidra*. Masę woskową własnego wyrobu. Wosk prawdziwy 

pszczelny do nacierania. Szczotki do froterowania z ciężarem i zwykłe, Sukno do froterowania. Aparaty hygieniczne do 
czyszczenia dywanów. Aparaty ,„Longlinf" do odświeżania powietrza. Wszelkie inne artykuły do potrzeb domowych. 


Z dr carni i litografii Pillera i Spółki, 


